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Z organizow any w  A ng lii przez Steada, 
a  przez g arstk ę  w yb itnych  p isa rzy  przeniesiony ; 
na  kon ty n en t europejski „krzyżow y pochódu 
przeciw  w ojnie czyni wszędzie znaczne postę­
py ku  w ielkiem u u trap ien iu  czcicieli uzbrojo­
nego pokoju. T en  ruch  społeczny, zataczający  
coraz szersze k ręg i i rosnący  ja k  law ina, sp ra ­
wi m ilita rnym  rządom  więcej k ło p o tu , n iż 
■wniosek rosyjskiego cesarza, bo sięga odeń d a ­
lej, a  M ikołaja I I  czyni popularnym  chorążym  
idei pokoju. N iezaprzeczenie, w większości 
państw  zanad to  wiele żądano od ludności na  
zbrojność, w ięc n iejako  przygotow ano te n  im ­
ponujący protest, k tó ry  się te raz  podnosi. 
W  ciągu o sta tn ich  la t  dw udziestu  ośm iu F ra n ­
cy a  zap łaciła pięć m iliardów , a  z procentam i 
praw ie sześć m iliardów  franków  kon trybucy i 
Niemcom, nad to  zaś w ydała n a  m ilita ry zm  M> 
m iliardów . N iem cy zbro iły  się w  ty m  czusie 
ta k  usilnie, że jed n e  Brusy, choć połknęły  
francuskie  m iliardy , m usiały  zrobić d łu g u  pół- 
siódina m iliarda  m arek, a  w  ty m  rozpędzie 
m ilita rnym  ta k  m ało zw ażały  n a  n ieehęc na­
rodu, że w  osta tn ich  ośm iu la tach  rząd  b e rliń ­
sk i dw ukro tn ie  rozw iązał parlam en t za  odrzu­
cenie projektów  wojskow ych. N iezaprzeczenie 
niem niej gw ałtow nie zbroiła  się R osy a, ale je j 
rząd  bardzo zręcznie skorzystał z sojuszu z 
F ran cy ą  d la zaciągn ięc ia  w n iej olbrzym ich 
pożyczek, k tó re  poszły n a  m ilita ryzm  ; ludność 
rosyjska kiedyś to  poczuje, ale te raz  opodatko­
w anie je j wzrosło ty lk o  o wielkość opłacanych 
procentów  od pożyczek, co n ie  stanow i d o tk li­
wego ciężaru. AV ogóle tedy  przeciągn ięto  w 
E urop ie stru n ę  podatkow a i te in  przygotow ano 
ów gw ałtow ny ruch , k tó ry  się zaczął przeciw  
m iłita ryzm ow i zaraz po rosyjskiem  wezwaniu. 
Zrobiono je  bardzo efektow nie, bo w  n iem  po­
wiedziano, że chodzi o u trw alen ie  pokoju na  
sta łe  i o zbudow anie stosunków  m iędzynarodo­
w ych n a  gran itow ej skale p raw a i sp raw ied li­
wości. P ra k tyczny , dośw iadczony rząd  peters­
bursk i n iezaw odnie w cale się n ie  łud z ił nadzie­
ją , że podobną zm ianę m ożna przeprow adzić 
odrazu, owszem, z pewnością w iedział, że z 
p o u f n y c h  rokow ań m iędzy gab inetam i o zwo­
łan ie  konferencyi w yjdą ty lk o  strzępy jego 
pro jek tu  — i ta k  sie rzeczyw iście stało  — ale to 
go m ało obchodziło, bo w iedział, że w  oczach 
społeczeństw a europejskiego on się stanie  apo­
stołem  wzniosłej idei pokoju, on przyjacielem  
bezbronnych, on litościw ym  rzeczn ik iem  lu­
dów, sk ładających m iliardy  n a  zbrojność i da­
jący ch  sw oich synów  na wojny, n a  te  „zabaw ki 
a m b i t n y c h j a k  rzek ł B eniam in  F ra n k lin  — 
„on — pow iedzą ludy  — chciał dobrze, lecz 
zam iar jego  zepsuły in n e  rządy, w ięc trzeb a  z 
n im i w alczyć pod chorągw ią w zniesioną przez 
e a ra h  I  ta k  się stało. N iechęć do Rosyi, 
zdaw na ug run tow ana w całej zachodniej E uro­
pie, zm ieniła się n a  uw ielbienie. S tw ierdzają  to 
Ouida, Maks N ordau, dr. B arth , Y irchow  i w ie­
lu in n y  cli. AV tern w ielkie m oralne zw ycięstw o 
Rosyi, a  porażka m ilita rn y ch  rządów . W ą tp li­
we jes t, czy zdołają one stłum ić  „krzyżow y po­
chód^ przeciw  wojnie.

Pom im o ostrych  protestów  półurzędowej 
prasy pruskiej, odbył się w  M onachium  pierw ­
szy zjazd  p rzyjació ł pokoju. C hory V irchow  
przysłał list, w k tó rym  przypom ina, że ju ż  
przed 30 la ty  postaw ił w sejm ie wniosek, aby 
zw ołano tak ą  konferencyę, ja k ą  te ra z  zapropo­
now ała Rosya, a le  wówczas rząd  p rusk i posta­
ra ł się o to, ab y  tej spraw y w cale n ie  dysku­
tow ano; w y b itn y  parlam entarzysta  dr. B a rth  
r z e k ł : „M usim y go rliw ie  pracow ać, bo w iem  
z  pewnością, że g ab in e ty  ty lk o  pozornie p rzy­
sta ły  na  rosy jsk i w n io se k ; ich  m iłość pokoju 
je s t p łatoniczna. Je że li lud n ie  zab ierze głosu, 
przepadnie zbaw ienna m yśl sz lachetnego w ładzcy 
130 m ilionów  R o sy an “. To ośw iadczenie p rzy ­
ję to  okrzykam i oburzenia i poczęto w ołać 
„W ojna przeciw  wojnie!*4 P o e ta  8cłim icit-Ka- 
banis w ygłosił płom ienną mowę, w k tó re j rzekł: 
„P o tężny  car podniósł wysoko b ia ły  sztandar 
w iecznego pokoju. S tańm y pod tern godłem  i

przelejm y choćby m orze krw i, ab y  dać zw y­
cięstwo zbaw iennej idei. N iecli m ilita rn e  rządy  
będą zm uszone zaw rzeć pokój z pokoiem. N iech 
b ia ły  sz tandar, podniesiony przez c a ra , buja 
wysoko nad  g łow am i spokojnych, szczęśliw ych, 
zam ożnych i kochających się narodów . N iech 
p iorun  w oli ludów zdruzgocze m ilitaryzm . 
Śm ierć w ojn ie!11 J a k  w idzim y, p rzem aw iano na  
tern zeb ran iu  nam iętn ie, n aw et z pew nem  re ­
wolucyjnym  zacięciem , a  by ło  to  zgrom adzenie 
ludzi po ważny cli, profesorów, deputow anych i 
duchow nych. Ł atw o ted y  w yobrazić sobie ja k i 
to n  będzie panow ał n a  w iecach ludow ych, k tó re  
postanow iono n a  owcm zebran iu  u rządzać w 
całych Niem czech, utw orzyw sz}' pierw ej sieć 
kom itetów  lokalnych.

K om itet ta k i ju ż  się u tw orzy ł w  B erlin ie  
i u łożył pe tycyę  do parlam entu , podpisyw aną 
te raz  w  całem  mieście. P e ty cy a  g ło s i : „ Je ­
steśm y przygotow ani n a  to, że będą sp iętrzone 
ogrom ne trudności, ab y  udarem nić w ielce h u ­
m an ita rn ą  ideę rosyjskiego m onarchy,, w y ra­
żoną w  jego w spaniałym  m anifeście, k tó ry  sta­
now i chlubę chrześcijańskiego św ia ta  i  je s t  h i­
storycznym  dokum entem  n iezm iernego znacze­
nia. D latego uw ażam y, że po trzeba  energicznej 
i solidarnej p racy  sam ego narodu  i jeg o  przed­
staw icieli, ab y  zaw czasu odepchnąć tych , k tó ­
rzy  p ragną p ię trzyć  trudności. Z tego  powodu 
m y, niżej podpisani N iem cy i  N iem ki, prosim y 
parlam en t z  pełnem  uszanow aniem , ' a le  s ta ­
nowczo, ab y  zechciał ośw iadczyć rządow i ce­
sarskiem u z w łaściw ym  naciskiem , iż jeg o  św ię­
ty m  obow iązkiem  pow inno być  najusiln iejsze i 
zupełnie szczere s ta ran ie  o zaniechanie wojen, 
do czego przedew szystkiem  się przyczyn i po­
w strzym anie uzbrojenia. W  im ieniu  narodu, a 
zgodnie z m yślą rosyjskiego m onarchy, żądam y 
ug run tow ania m iędzynarodow ych stosunków  na 
podstaw ie praw a i sprawiedliwość!, a  rozstrzy ­
gan ia  sporów w yrokam i sądów  polubow nych*.

2  w iązek publicystów  ang ie lsk ich  uchw alił 
w ystosować do dzienn ikarzy  w  całej E urop ie 
odezwę, w k tórej ta k  p isz e : „Zw racam y się do 
was, koledzy, z prośbą o pomoc w  spraW ie n ie ­
zm iernie ważnej. P ra sa  może podać w iele p ra ­
k tycznych  sposobów usun ięcia  trudności, s ta ­
w ianych pokojow i przez zw olenników  m ilita - 
ryzm u. Je że li się okażą rzeczyw iste trudności, 
w ynikające ze stosunków , a  nie z in try g , p ra ­
sa może j e  zm niejszyć. W szelk ie w ątpliw ości, 
podejrzenia i przesądy, rosnące ju ż  ja k  góra, 
któn* ma- zasypać sz lachetną  ideę* rosyjskiego 
cesarza, prasa, g d y  zechce, zdoła usunąć. Mi­
liony pracow ników , w  pocie czoła spożyw ają­
cych  swój czerstw y  kaw ałek  chleba, a  będą­
cych, ja k  Szekspir pow iedział „Food fo r pow- 
der* (mięsem d la  prochu, czyli arm at), spoglą­
dają na  was, koledzy, z  nadzieją  i w iarą. W ięc 
do b ron i w  obronie p o k o ju ! M yśm y pow inni 
pójść na  pierw szy ogień, jak o  s trz e lc y ; za n a ­
m i dopiero pójdą — bo pójść m uszą — parla ­
m enty , a  za  niem i narody. W ted y  rządy 
ustąpią ...L

P rzy toczy liśm y ty lk o  trz y  odezwy, choć 
m oglibyśm y przytoczyć ich  więcej. L ecz i  ty ch  
dość n a  dowód, że ag itacy a  za pokojem  w ska­
zuje n a  rządy, jak o  na  potęgi w rogie pokojo­
wi. Czy ta k ie  przedstaw ianie sp raw y  je s t  słu­
szne, o tern m ożnaby długo rozpraw iać, a le  
k ró tko  da  .się powiedzieć, że m usi być  szko­
dliwe, bo w prow adziw szy rozdw ojenie w  w e­
w nętrzne życie państw  konsty tucy jnych , osłabi
je , a  k to  z tego zysk  w yciągnie, ła tw o się do­
myśleć. -— Pozostaje nam  uczynić jeszcze je ­
d n ą  uw agę. My, Polacy, nie jesteśm y w ielbicie­
lami wojen, bo żadna n ic  dobrego nam  n ie  da, 
a n iejedna będzie w ym agała  od nas o lbrzy­
m ich ofiar d la  celów zupełn ie dla nas obojęt­
nych- L ecz postaw iono nas za  naw iasem  poli­
tycznego życia  E uropy , uczyniono nas ty lk o  
widzam i. Ta pozycya określa  naszą ro lę  i m y 
z niej n ie  w ykroczym y.

Z aczął się a k t  now y d ram atu  francusk ie­
go : _ ak t, k tó ry  w  h is to ry i będzie nosił nazw ę 
„U lica n apada na  K ośció ł i duchow ieństw ow. 
J e s t  to  dalszy ciąg  d reyfusyady — proste  n a ­
stępstw o zw rotu  w  spraw ie rew izyjnej. Czy 
try b u n a ł k a rn y  sądu kasacyjnego stronniczo

prow adził śledztwo, ab y  na  końcu jego  orzec, 
m a-li b y ć  w znow iony proces D reyfusa, albo 
n ie  ? czy  zarzu ty , podniesione przez p. Q uesnay 
de B eaurepaire  b y ły  słuszne ? — te  p y tan ia  
m ożem y pom inąć. S tajem y n a  g runcie  nieza­
w odnych faktów . P. B eaurepaire  publicznie 
o skarży ł try b u n a ł k a rn y  o ta k ie  prow adzenie 
śledztwa, ab y  n ie  trzeb a  było  żadnej rew izyi, 
g dyż n ie  zostałoby a n i śladu w in y  D rey fu sa : 
po p rostu  m iała  nastąp ić  jego  rehab ilitaeya. 
R ząd  zbadał to  oskarżenie i  co w ykry ł ? — nie 
wiadomo, lecz p rzedstaw ił parlam entow i w nio­
sek, ab y  re w iz ją  procesu D reyfusa za ją ł się 
n ie  jed en  try b u n a ł k a m y  sądu kasacyjnego, 
ale w szystk ie t r z y  jego  -trybunały, to  z n a c z y : 
ów k a rn y  razem  z cyw ilnym  i  petycyjnym . P o ­
dobnych w spólnych areopagów  n ie  byw a, w ięc 
tak ą  nowość m usia ł uchw alić parlam ent. AVy- 
b ra ł on d la  te j k w esty i kom isję , k tó ra  w  p ią ­
tek  przedstaw iła, pełnej izbie w niosek, ab y  od­
rzucić p ropozycję  rządow ą, to  znaczy pozosta­
w ić trybunałow i karneim i dokończenie śledztw a 
i potem  rew izyi. K om isya uzasadn iała  swe zda­
n ie  tein , że n iepodobna u trw alać  w narodzie 
podejrzenia, jak o b y  try b u n a ł k a rn y  napraw dę 
postępow ał tak , iż  s trac ił zaufanie. R z ąd  ob­
staw ał p rzy  swej propozyeyi, bo jego  zdaniem , 
n ie  chodzi tu  o to , co sobie k to ś m yśli o t r y ­
bunale karnym , ta k  w dodatku  n ie  szczęśliwcy m, 
że n iek tó rzy  go podejrzyw ają, lecz chodzi o to , 
ab y  spinw ę dreyfusow ską, k tó ra  n iesłychan ie 
roznam iętn ia  ogół, osądził areopag liczny  i 
przez nikogo n ie  podejrzyw any o stronniczość. 
T rudno  pojąć, dlaczego zw olennicy rew iz ji, 
zw ani pospolicie dreyfusistain i, ta k  nam iętn ie  
zw alczali rządow ą p ro p o z y c ję ?  W szakże, jeże­
li  są przekonani o n iew inności D reyfusa, to 
w łaśnie pow inni żądać, ab y  jego  spraw ę zba­
dało ja k  najliczniejsze g rono w y traw nych  sę­
dziów, a  n ie  m ała  g ru p a  ty ch , k tó rzy  w padli 
w podejrzenie. Z w olennicy rew izy i postąpili 
n iezręcznie, skom prom itow ali siebie i  po części 
try b u n a ł karny . P rezes g ab in e tu  p. D upuy w y­
raz ił przekonanie, że g d y  w szystk ie trz y  t r y ­
b unały  kasacy i zajm ą się tą- sprawuj, ju ż  naród  
uw ierzy  w  spraw iedliw y wyrok i zaraz się 
uspokoi. T ak b y  is to tn ie  było, g d y b y  w  spraw ie 
D reyfusa n ie  tkw iło  n ic  więcej, prócz powsze­
chnego życzenia, ab y  praw dzie sta ło  się zadość. 
L ecz d reyfusyada — to  je s t w alka  rasow a i 
w yznaniow a, w alka dwóch n am iętnych  obozów, 
gotow ych n aw et F r a n c y ę  poświęcić, by le  po­
staw ić n a  swojemu ~ <

Izb a  deputow anych w iększością 110 g ło­
sów — a  w ięc w iększością bardzo pokaźną — 
odrzuciła  w niosek swej k o m isji, p rzy ję ła  rzą ­
dowy. Z atem  w szystk ie trz y  try b u n a ły  kasacyi 
zajm ą się te raz  badaniem  spraw y i orzekną, 
czy  po trzebna rew izya, czy  m ożna w ątp ić  o 
w in ie  D reyfusa.

Z w olennicy rew izy i w ybuchnęli gniew em  
i  n a  zapew nienie p. D upuy, że w  narodzie n a ­
stan ie  spokój, odpow iedzieli w yw ołaniem  w  
m ieście L ille  dz ik ich  aw an tu r an tikościelnych, 
p rzerażającą p lo tką  n a  duchow ieństw o, sz tu r­
m em  n a  k lasz to r 8acre-Coeur. To zapew ne po­
czątek  powszechnej w ypraw y n a  K ościół i jego  
sługi, jeże li rząd  n ie  użyje energ icznych  środ­
ków. P o  n iezan ieckanyeh  a tak ach  na  arm ię  przy­
szła kolej n a  duchow ieństw o. Sąd, arm ia, du­
chow ieństw o — w szystko do b ło ta ! To ju ż  mo­
że być o sta tn ią  sceną d ram atu , — końcem  re ­
publiki.

Komunikat KoL polskiego.
K om isya p arlam en tarna  K oła polskiego 

nadesła ła  nam  następujący kom unikat:
P o  przeprow adzonej n a  posiedzeniach w  

d. 2 i  3 lu tego  1899 roku  obszernej dyskusyi 
uchw aliło  K oło polskie rezolucyę, dotyczącą sy- 
tu acy i politycznej i  zapatryw ań  sw oich n a  ce­
le  i środki p o lity k i państw ow ej. R ezo lucya ta  
została  ogłoszona w e w szystk ich  dziennikach. 
K oło polskie pojm owało zawsze sw oje obowiąz­
k i w te n  sposób, że pow inno n ie ty lk o  brać 
udział w  czynnościach ustaw odaw czych, dla 
państw a i k ra jów  po trzebnych, lecz rów nocześnie 
zajm ow ać się ja k  najusiln iej popieraniem  wszel­
k ich  w ażnych  spraw  naszego k ra ju , które- się

w  m iarę  rozw oju stosunków  narodow ych i eko­
nom icznych w yłaniać m uszą bezustannie, a  k tó ­
re  w  m yśl organizacyi państw ow ej m uszą być 
załatw ione w  W ied n iu  i m uszą szukać uznan ia 
i  p rzychy lnego  ocenienia ze s trony  rządu, obo­
w iązanego do strzeżen ia  zarów no in teresów  pań­
stw a, ja k  i  in teresów  każdego z k ra jów  oso­
bno. W  osta tn ich  dw óch Jatach, w  k tó rych  z 
p rzyczyn w iadom ych prace ustaw odaw cze w 
R adzie państw a doznały  gw ałtow nego zatam o­
w ania, s ta ran ia  K oła  skierow ane b jd y  głów nie 
k u  spełn ieniu  tej d rug iej części sw oich zadań.

Z uczuciem  sum iennie spełnionego obo­
w iązku  może K oło polskie spoglądać n a  w yni­
k i  s ta rań  sw oich o częściowe przynajm niej za­
spokojenie ty c h  potrzeb  k ra ju  cyw ilizacyjnych 
i ekonom icznych, k tó ry ch  Sejm  k rajow y sam o­
dzielnie. za ła tw iać  n ic  m a możności.

J a k  daw niej, ta k  i  teraz, m ogłoby K olo 
poprzestać n a  p rzekonaniu  własnem . że spełniło 
swój obowiązek, i  ufać, że k raj. w idząc korzyst­
ne  załatw ien ie  poważne j liczby  potrzeb , tem  sa­
m em  uzna działalność K o ła  polskiego. P onie­
waż jed n ak  szersza publiczność n ie  może być 
bliżej obznajom ioną z w ynik iem  te j działalności, 
obejm ującej ca ły  obszar k raju , i  z tąd  w yniknąć 
by  m ogło niespraw iedliw e ocenienie, uchw aliło  
K oło polskie n a  posiedzeniu d. 3 lutego bi\, iż 
kom isya p a rlam en ta rn a  K oła  m a  kom unikatem  
podać do ogólnej wiadom ości rezu lta ty  działal­
ności K ola.

N iniojszem  przedstaw ieniem  spełn ia  kom i­
s j a  parlam en ta rn a  dane  sobie w yż w ym ienioną 
uchw ałą K ola  polecenie.

U n iw ersy te ty  nasze o trzym ują coraz to 
now e in s ty tu ty  i k lin ik i. W szechnica  lw ow ska 
uzyska  w  ro k u  bieżącym  fundusz n a  budow ę 
nowego gm achu d la  b ib lio tek i. W szechnica 
k rakow ska otrzym a, oprócz nowej k lin ik i d la  
chorób w ew nętrznych, g ru n t pod budowę gm a­
chu  d la  w ydziału  rolniczego, przy k tó rym  
o tw arta  będzie now a s tacy a  dośw iadczalna ro l­
nicza. W  ty m  sam ym  czasie pow stanie we 
Lw ow ie rządow a szkoła handlow a wyższa. Szko­
ła  w ete ry n ary jn a  w e L w ow ie została podnie­
siona do stanow iska  szkoły  wyższej {tłockschul ) 
i  odpowiednio w yposażona. Spraw a budowy 
gm achu d la  szkoły przem ysłow ej w  K rakow ie 
je s t  b liską  pom yślnego załatw ienia. Pow stała  
w  Ja ro s ław iu  now a szkoła realna. U tw orzenie  
now ego gim nazyum  i  nowej szkoły rea lnej w 
zachodniej części k ra ju  je s t  w  toku.

■ D la semina-ryum żeńskiego w e Lwowie, 
d la  sem inaryum  m ęskiego w  Sam borze i dla 
szkoły  realnej w  T arnopolu  budują się nowe 
gm achy. Subw encye d la  szkół zaw odow ych zo­
sta ły  znacznie podwyższone. N ow y kościół d la  
u ży tku  m łodzieży szkolnej pow sta ł w e Lw ow ie 
n ie  bez pom ocy ska rbu  państw a, k tó ry  b y ł w ła­
ścicielem  zniesionego k lasz to ru  P P . K larysek .

Sądow nictw o nasze w zięło udział w  św ie­
tnej d la  w ym iaru  spraw iedliw ości, zarów no ja k  
i  d la  doli sędziów, reform ie procesu cyw ilnego 
i uzyskało  przy  tem  bardzo znaczne pom noże­
nie personalu. Zw iększenie liczby  sądów  obwo­
dow ych i  pow iatow ych w  k ra ju  naszym  zosta­
n ie rozpoczęte, począw szy od roku  ly(X), sto­
pniowo w  m iarę  dalszego p rzyb y tk u  sił sę­
dziow skich i  w  m iarę  budow y potrzebnych 
gm achów  sądowych.

W adm in istracy i skarbow ej polepszono b ar­
dzo dosadnie e ta t ta k  pod w zględem  ilości, ja k  
jakości posad. W  roku  bieżącym  nastąp i po­
w iększenie liczby  w yższych zw łaszcza posad 
także  w  adm in istracy i politycznej.

Ustawra  pensy jna  zabezp ieczy ła  w szystkim  
urzędnikom  i  sługom  spraw ied liw y los ich  wTdów 
i sierot. F unduszow i w dów  i  sie ro t po g recko­
kato lick ich  duchow nych w  G-alicyi przyznano 
żądaną subw encyę.

U zyskana w  ro k u  zeszłym  sa n k ey a  ustaw  
urzędniczych popraw iła dolę urzędników , p ro ­
fesorów, uauczycie li i  duszpasterzy , do tego 
sam ego celu zm ierza p ro jek t u staw y  .o p ła ­
cach służby państwowej.

K oło polskie strzeg ło  n iem niej pilnie po­
trzeb  gospodarczych k ra ju  i opiekowało się n ie ­
m i p rzy  pomocy obow iązanego do tego rządu.

W  dalszym  ciągu w ylicza k o m u n ik a t: 
budow ę lin ii lokalnych, ank ie tę  w  spraw ie 
g iełdy , szybsze tępo w  spraw ie regu lacy i rzek.

obniżenie cen  k a in i tu ; u lg i p rzy  sprzedaży soli. 
d w uk ro tn ą  su b w en cję  d la  G a lic ji  z powodu 
k lęsk  elem entarny  cli. pow iększenie k o n ty n g en ­
tów  d la  gorzelni galicy jsk ich  i pom nożenie 
filii B anku  austro-w ęgierskiego. AYypracowany 
za w pływ em  K o ła  i n iek tórych  jego  członków 
p ro jek t u staw y  o n iezw ykłych  ulgach w ścią­
g an iu  należytości od p rzeniesienia własności i 
n ieruchom ości m niejszych, zw łaszcza w łościań­
skich, ja k  niem niej p ro jek t u staw y  o zniesieniu 
m yt, b y ły b y  ju ż  dziś w eszły w życie, gdyby 
stosunki parlam en tarne  n ie  b y ły  tak  ubolew a­
n ia  godnym i. .

K oło poruszało dalej cały  szereg postula­
tów, m ających n a  celu  u ła tw ien ie  hodowli, 
hand lu  i eksportu  bydła, m iędzy innem i po­
pierało  ja k  najusiln iej s ta ran ia  o słuszne w y ­
konyw anie k o n w en c ji w eterynarsk iej z N iem ­
cami.

Jeżeli ted y  kra j uzyskał należne mu 
niezaw odnie w  n ię jrdnem  polepszenie w a­
runków  rozwoju m oralnego i m at ery  a lnc go. 
to korzyści te  uzyskał n ie  jak o  w ynagrodzenie 
za usługi polityczne K ola lecz z ty tu łu  obo­
w iązku  rząd n  wobec Koła po lsk ieg o ; jeżeli na­
w et pew ną część tego  polepszenia zaw dzięcza 
k ra j ustaw om  i  rozporządzeniom  w ydanym  lub 
zapow iedzianym  d la  w szystk ich  k rajów , to  s ta ­
ran ia  K o ła  o zadośćuczynienie potrzebom  k ra ­
ju  n ie  m ogą się z n a tu ry  rzeczy  zam knąć w 
tych  ram ach  przeszłości i n ie  m ogą się zam ­
knąć w  przyszłości. N iesłychanie w ażna i ży­
w otna spraw a popraw y in teresów  krajow ych 
p rzy  pom ocy pow ołanego do tego skarbu  p ań ­
stwow ego, jakko lw iek  u sun ię ta  czasowo przez 
rząd  z porządku dziennego, musi być i nadal 
przedm iotem  energicznej akcy i ze s trony  stro n ­
n ic tw  autonom icznych.

K oło polskie ubolew a nad  odroczeniem  
te j spraw y, rów nież j a k  n ad  tem , że jego  po­
średn ic tw o  w  spraw ie g im nazyum  cieszyńskiego 
poruszonej i prow adzonej przez posła ks. Świe­
żego, n ie  odniosło całkow itego sku tku . AYpra­
w dzie dzięki pom ocy K ola  uzyskano dla g i­
m n az ju m  tego ju ż  w  roku  1897 praw o pub li­
czności, a  obecnie zapew m enie m ateryalne 
trw ałej jego  egzystencyi, w szelako żąda­
n ie  Polaków  szląskich  o jedno  przynajm niej 
g im nazyum  państw ow e polsk ie n a  Szląsku je s t 
ta k  słusznem , że K oło sta rać  się będzie w 
przyszłości o upaństw ow ienie  g im nazyum  cie­
szyńskiego.

AY ty c h  i w szystk ich  innych  k ierunkach  
Koło n ie  u stan ie  w  s ta ran iach  o potrzeby  kra- 
ju , jego  p ieczy  powierzonego. K raj nasz znaj­
duje się w  przesileniu ekonom icznem ; stan  ten  
w ym aga czujnego oka n ie ty lko  w  k ra ju  sa­
mym, lecz tak że  w cen trum  państw a.

K ra j ufa też  K ołu  polskiemu, ja k  św iad­
czą rezolucye K o ła  sejmowego z g rudn ia  r. z., 
ale w skutek  osta tn ich  zajść parlam entarnych  
funkeyonuje obecnie ty lko  kom isya parlam en­
tarna , k tó ra  z woli K oła  m a się zająć opieką

pałn ad  spraw am i krajow em u AAr m iejsce uchw ał 
R ad y  państw a m a wejść na czas, da B óg nie 
d ługi, §. 14, ta k  n iesym patyczny  poczuciu 
k o n sty tu c y jn e m u , w yrobionem u od wieków 
w społeczeństw ie polakiem. K om isya parlam en­
ta rn a  , św iadom a ciężkiej odpowiedzialności 
swojej, a  pop ierana dotychczas ja k  najgorli- 
w iej przez m in istra  dla G alicy  i, będzie się s ta ­
rała  być w  zastępstw ie K oła  rzecznikiem  spraw  
ekonom icznych i po litycznych  kraju. R ząd zaś 
w in ien  ze swej s tro n y  pam iętać, że to K oło, 
zaw sze ta k  dbałe  o dobro państw a, tak  ofiarne 
n a  siłę  zbro jną  d la  po tęg i m onarchii, m usi być  
u trzym anem  w zgodzie z  opin ią  kraju, przez 
chętne  i  przychylne ocenianie i spełn ian ie  żą ­
dań  K o ła  polskiego.

To też  kom isya p arlam en tarna  m usi 
w im ieniu  K oła  polskiego na  m ocy w yraźne­
go jego upow ażnienia w yrazić  nadzieję, że 
rząd , którem u K oło n ie  bez ofiar udzielało  za­
wsze poparcia, uchron i je  trosk liw ością  o do­
bro  k ra ju  od zgubnych  skutków  konflik tu  m ię­
dzy zasadam i politycznem i, w iernie i s ta te ­
cznie w y zn aw a n em i, a obow iązkiem  społe­
cznym  i  ekonom icznym  wobec kraju . T akiem  
postępow aniem  przychylnem  i bezstronnem , 
zarów no pod w zględem  politycznym , ja k  eko-
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P O D L O T E K
P O W IE Ś Ć  

przez Zofię Kowerską.

(Ciąg dalszy).
A  jednak  sm utk i te m usiały  bye ciężkie, 

bo K enia trac iła  rum .or.ee powoli, oczy je j o- 
k rąźy ły  się ciem ną obwódkę, dziecinny, k a ­
ru  enn1 sen  n ie  zag lądał iuz  do często zap ła ­
k anych  OCZU-

H en ry k  to y  .cizia1 i  uozuoie bezsilne) 
trw ogi i  boleści m iotało  n im  n a  p rzem ian z wy­
rzu tam i sum ienia Czuł, że pow inien  b y ł mil- 
ozeć p rzynajm niej do ozasu, w k tó rym  Eem » 
zna1 cizie się znowu pod opieką: najbliższej ro­
d z in ,, że rozbudził uczucie, k tó re m ogło było 
jeszcze S] oczywać w je j piersi nieśw iadom e 
siebie, nic rozdm uchane ogniem  jego  nam iętno- 
śoi U n ikał teraz R enj napraw dę, Pod pozorem 
jak ich ś studyów  naukow ych siedział w  swoim 
ookoju patrząc  n a  L iam ę dziedzińca, a  gdy  się 
w niej ukazyw ał pow óz, zbiega) spiesznie 

.  sszi ze na  ganku ostrzegałI przyjeżdżających 
ty nie m ów ili n ic  o chorobie pa.ni Omniew- 

s*iej, b y  _  Jłeiiię nie spoglądali wzrokiem , 
w k tórym by litości dom yślać uę m ogła. Chęć 
u trzym an ia  ta jem nicy  przed Kenii zm usiła go 
d< _ rozciągnięcia kon tro li nad  wiadom ościam i 
zbieranem i przez służących* W iedzieli oni już  
w szyscy o 0horo pan i Om m ewskiej, ieoz 
P p n rv t  ośw iadczył wręcz, ie  zabije każdego,

coby B eni o tem  szepnął choć słówku. Poko­
jów ce, uchodzącej za p lo tkarkę  pokazał rew ol­
wer. Panna Ju lia , ó\ an io ł w idyw any przez 
felczera, pom agała dzielnie H enrykow i i  K enia 
a n i się d o m y ś la ła ,  że m a jeszczo in n y  powód 
do sm u.ku, niż 'w oją nieszczęśliw ą m iłość.

T ak  schodziły tygodnie całe.
H en ry k  z K enią zam ieniali ledw o sztyw ne 

„dzień d o b ry ' i  „dobranoc”, a m a a li sią, nie 
rozm aw iali z sobą, czasem ty lko  zakaz położo­
n y  na  spojrzenia b yw ał przełam yw any  niechcący. 
Miłość H enryka, napotykając n a  przeszkód}, 
u ra s ta ła  „ a  gw ałtow ną nam iętność, w  H eni 
g run tow ała  się przez p rzebyw anie w  jednym
dom u z ukochanym .

L is ty  odbierane przez pan ią  Sław opolskę 
b y ły  pocieszające. O p erac ja , k tórej poddała się 
ję | siostra  z tak ą  odw agą, n ie ty iho  udała  się 
doskonale, ale siły  w racały  z dn ia  n a  dzień, 
a  chorob i usuni jtą  została  zupełnie. K en ia od­
b iera ła  także częste lis ty  od Zosi i M ichała, 
lecz oni utrzym yw i li  j ą  zawsze w niewiadomo- 
ści, zm uszając tem  m ieszkańców  W ronow a do 
ciągłej ostrożności.

hareszcie  pew nego dnia, H en ry k  tu rko tem  
powozu zelektryzow any, w ybiegłszy  n a  ganek  
spotkał się z Zosią i Michałi m.

—  W iedzieliśm y, że tu  jes te ś  — odezw ał się 
Mrnhał po przyw itaniu . - - Ciotka doniosła nam  
o w szystk ich  przez ciebie przedsi ibranych  o- 
strożnusciach, u la  u trzym an ia  Keni w niew ia- 
domośei D ziękuj ̂  ci, H eniu

Na t/1 podziękowań a, wygłoszone tonem,

w k tó ry m  dźw ięczała g łęuoka wdzięczność, su ­
mienie' H en ry k a  doznało do tk liw ych  w yrzutów . 
W olałby  w  tej chw ili obojętność Mich. tła, n a ­
wet jeg o  nieprzyjaźń , niz tę  wazięcznośó, na 
k tó rą  ta k  m ało zasługiw ał. U strzeg ł w praw dzie 
K eni" od zło, wieści, ale j ą  oddał b n t u  po­
b lad łą  pod tchnieniem  jeg o  m iłości, z ocza­
mi, k tó re  ju z  by ły  rozpoczęły szkołę udaw ania 
obojętności, z  ustam i, k tó re  odtąd k łam ao po­
trzeb o w ały  !

— D obrze , żeście państw o przy jechali — 
odezw ał się H en ry k  pod w pływ em  tych  u- 
czuć — jes tem  potrzebny w  domu... rodzice 
stęsnn ien i są do m nie... dziś jeszcze w yjechać 
stąd  muszę.

— Zostań, ju tro  pojadziem y razem. Pow óz 
nasz ciężki, konie praw ie ustaw ały  w  błocie, 
j a  siądę z tobą, będziem y to row ał drogę.

P rzebyw anie  pięciu  godzin  w  tow arzy ­
stw ie M ichała, w ydało się H enrykow i rzeczą 
straszną.

— Przepraszam , że ci odm aw iam  — rzek ł do 
p rzy jac ie la  — ale muszę dziś jeszcze b y ć  w  do­
m u koniecznie.

P o  ty ch  słow ach zw rócił s-ę do lokaja 
i w ydał rozporządzenie, b y  fu rm an  jeg o  za­
p rzęgał natychm iast.

Tym czasem  K enia b y ła  ju ż  w  objęciach 
rodzeństw a bne m ogła się w strzym a,1 od łez, 
k tó re  otaczający  zs łzy  szczęścia poczy tali

Zosi a  spostrzegła zaia* zmizernieme siostry, 
jej bladość, sw e  obwódki około o czu .

—  R en iu  m oja — rzekła z ża  em — ty  bardzo 
źle w yglądasz! Czy jesteś chora?

— W cale n ie  — odrzekła K en ia  z m ocnym  
rum ieńcem , oblewającym  je j tw arz  n a  chw ilę 
ty lke —ju ż  bardzo p ragnę uyć w B orzycacn

— B oińam inka tę sm ła  do nas — odezw ał się 
M ichał — ale te raz  ju ż  wszystko złe snończyło 
się, P  iryw am y cię od cioci i  ju tro  znow u prze­
chodzisz pod naszą ty ran ię  Ma: aa oczekuje 
nas tam  z niecierpliw ością, do B en jam  nu i swu 
je j tęskn iła  bardzo... B ędzi- c i u  nas gorzej 
niz tu , gaz ie  cię p ew n i pieścili i  psuli okro­
pnie, ale ludy W dzieciństwie, po trzeb u ją  despo­
tycznego panew ania.

—  L am  będzie bardzo sm utne bez K eni — 
rzek ła  żaiośhw ie pani S ław opolska.

— W ięc Renie n ie nap rzy k rzy ła  się cioci ? 
Ż adnych w ybryków  tu  m e p o p e łn ia ł

R a  te  słow a R em a stanęła  w  ogniu.
— O, żadnych! O strzegaliście m nie, ża je s t 

bardzo żywa... W cale tego n ie  znajdu ję . B yła  
bardzo spokojna, naw et pow ażna.

— Pow ażna ?... Ona, R em a ? A , to  nowona- 
b y ta  c n o ta ! Jeże li ta k  p rędk ie  będą  dalsze po­
stępy, to  ją  za życia kanonizow ać będziem y. 
Czy we w szystkich K en ia  tu  tak i szacunek 
w zbudziła?

Słow a te  zwrócone b y ły  do H enryka, lecz 
on u u iw a ł, że „żuka ja k ie jś  asiążk i na  stoliku.

— M u s ia łe m  , ą g aziaś zostaw ić w  innym  po­
koju  — pow iedział do pan a  SławopolsLiego — 
pójdę je j poszukać, a potem muszę rzeczy za* 
pakować,

W yszedł.
D opiero znalazłszy się za  d rzw iam i ode* 

tchną, swobodnie. W krótce zjaw ił się znow u 
z m iną  ońcyalną. P ożegnalne wyrazy- u to rem i 
przem ów ił do pan i S iaw opolskiej, brzm iały  b a r­
dzo pow ażnie, podał ręk ę  Zosi, poda? ją  R en i 
z drżeniem , k tóre ona odczute, 111 ten . M ichało­
w i s d rżam -m , k tó re  najspokojniejszego rp rz y *  
jac ió ł zdziwiło, w reszcie uk ło id ł się całem u to ­
w arzystw u z minę. p raw ie nam aszczoną i  w y ­
szedł do przedpokoju.

M ichał w yszedł za nim , dziękowai m u je ­
szcze, a  każut słowo padało  n» serce Hem-yke 
kam ieniem . Ciężko baidzo  było m u idjeżdżać 
chciałby  by ł w szakże być o st m il od tego  
domu, gdzie  K en ia  w ystaw iona by ła  n a  zapy­
tan ia , na  k tó re  kłam stw em  i w y k rę tam  odpo 
w iadać by ła  zm uszona, gdzie p a ła jącą  ku n ie ­
m i m iłością Zosię praw ie m onaw idzić zaczyna: 
i  gdzie go ick k i ton hLohała d rażn ił nieznośnie

Znow u w łosiu.!
Czuje ją  w szystko, co żyje, począw szy od 

skow ronka podlatującego w  górę k u  lii o nu, aż 
do robaka w łonie ziem i przebyw ającego; od 
olorzym iegi d rzew a, drżąoegc w  słońcu dro- 
bnem i, ty lko  co urodzonemu listkam i, aż do mi­
zernej traw k i ledw o roztw ierająoej oponę na- 
sionke, n iedostrzegalnego  n raw ie  oku.

(Ciąg dalszy nastąp.,,
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nom icznym , um ożliw i rząd  krajow i i Kołu 
dalsze pop ieran ie go.

ieory? wychowawcz? Kiinffliii.
Pod ty m  ty tu łem  m iał w p ią tek  w  tow a­

rzystw ie filologicznem  odczy t prof. dr. A. D a­
n y  sz, w k tó ry m  skreślił poglądy pedagogiczne 
jednego  z najznakom itszych  retorów  rzym skich, 
z czasów W espażyana i porów nyw ał je  z po­
g lądam i now oczesnej pedagogii.

W  R zym ie  is tn ia ły  za czasów  K w in ty - 
lian a  trz y  stopn ie sz k ó ł: w najniższej uczyli
t. zw. g ram atyści, zw ykle n iew olnicy, czytać 
pisać i  rachow ać; na wyższym  stopn iu  daw ano 
uczniom  w ykształcenie zw ane g ram atyką, por 
legające głów nie n a  czy tan iu  dzieł poetów  i 
w szeehstronnem  o łyaśniam u ich, oraz na zdo­
byw an iu  sobie encyklopedycznej wiedzy, o ile  
to  w  tych  czasach było  m ożliw em . Najwyższym  
stopniem  b y ły  szkoły  retorów . B ył t.o rodzaj 
un iw ersytetów , n a  k tó ry ch  jed n ak  jed y n y m  ce­
lem  nauk i było  przygotow anie m łodzieńca do 
publicznych  zaw odów  a w ięc uczynienie, z n ie­
go znakom itego m ówcy. O siągano to  zapomocą 
czy tan ia  dzieł prozaików , w pajan ia  zasad re to ­
ryk i, w ypracow yw ania piśm iennych i ustnych  
elaboratów  re to rycznych  i  t . d. T ak i cel nauk i 
odpow iadał charak terow i R zym ian, podczas 
g d y  w  G recyi za szczyt w iedzy uw ażano nie 
um iejętność m ów ienia lecz filozofię.

K w in ty lian  b y ł publicznym ^ nauczycielem  
jednej z ty ch  szkół najw yższego stopnia, a 
zdobyw szy sobie na  tem  stanow isku  niepospo­
lite  zasługi, n a  starość cofnął się w zacisze 
dom ow e i nap isał znakom ite, j a k  n a  owe cza­
sy  dzieło teoretyczne p. t. In* i  utio ora iona . 
w  12 księgach. W  pierw szych księgach zło­
ży ł on swoje poglądy n a  spraw ę w ychow a­
n ia  i  ta  nas g łów nie obchodzi, w  d rug ie j za­
w arł w skazów ki fachow e reto tyezne.

Z a cel w ychow ania uw ażał K w in ty lian  
zgodnie z duchem  sw ego czasu w ykszta łcen ie  
m ów cy. Cel ten  n ie  zgadza się z teraźniejszy- 
m i pojęciam i o w ychow aniu, w edług k tó rych  
ono pow inno zdążać do w yrob ien ia  m oralnego 
c h a rak te ru  u  w ychow anka. A le trzeba  w ie­
dzieć, że w  R zym ie  staw iano do m ów cy w yż­
sze w ym agania n iż dzisiaj. N ie by ło  kazno­
dziei lub  adw okatów , przem aw iających za  ja ­
kąś sprawrą z obow iązku lu b  d la  m ateryalnyck  
korzyści, żądano natom iast od m ówcy, aby  
by ł vir  prób u*, m ężem  szlachetnym , k tó rego  
m ow y p ły n ę ły b y  z przekonania, k tó ry b y  na  
każdym  k roku  w ystępow ał w  obronie m oral­
ności i cnoty. Tkw i i w tem  pewme podpo­
rządkow anie e ty k i wymowie, co K w in ty lian  
sam  przyznaje. Ż ąda 011 także  od idealnego 
m ówcy, ab y  górow ał za le tam i um ysłu i rozle­
g łą  wiedzą, chociaż wTiedza, filozofia i  t . p. 
n ie  są d la  K w in ty  liana  najw yższym  ideałem , 
gdyż zdaniem  jego  są one często pokryw ką wiel­
k ich  zdrożnośei.

P oglądy  pedagogiczne K w iiity liana  są 
naw skróś p rzesiąkn ię te  p rak tyką , wT teo re ty ­
czne w yw ody w daje się on ty lk o  mimochodem. 
W ie lk ą  w agę k ładzie K w in ty lian  n a  początk i 
w ychow ania, i podobnie ja k  encyklopedysta  18 
w ieku H elvetius przypuszcza, że każdy  czło­
w iek m a dostateczne w rodzone zdolności do 
nauki. Z  powodu -wielkiego w pływ u pierw­
szych w rażeń dziecięcych n a  ukształtow anie 
um ysłu  żądał K w in ty lian , ab y  uw ażano naw et 
n a  w ybór p ias tunk i dziecięcia, k tó ra  pow inna 
posiadać popraw ną wym owę. Chociaż za cza­
sów K w in ty lian a  nau k ę  rozpoczynano dopiero 
po Tym roku  życia, przecież rad z i 011, ab y  na­
ukę rozpoczynać jeszcze wcześniej. To samo 
w ypow iada R ousseau w  ..Em ilu" żądając, aby  
uczono dziecko bez pom ocy książki, oryento- 
wać się w  otaczającym  je  świecie, n ie  k rępu­
ją c  jednakże  dziecięcej swobody; K w in ty lian  
m a jed n ak  na m yśli rzeczyw istą  naukę. Ma on 
bardzo w ielk ie w yobrażenie o zdolnościach 
człow ieka w  w ieku  dziecięcym  i  p ragn ie  aby 
w pajano w  ty m  w ieku  wiedzę, o ile  się ona 
opiera na  pam ięci, w  te n  jed n ak  sposób, aby 
n ie  zniechęcać w ychow anka na przyszłość. 
Z  elem entów  radzi wcześnie rozpocząć naukę 
czy tan ia  i  p isan ia  oraz języka greckiego. Mó 
w iąc o nauce pisania, rad z i K w in ty lian , aby  
uczeń wodził rylcem  na  tab liczce woskowej 
lub  spiżowej po śladzie pism a nauczycie la  i w 
te n  sposób n abyw ał kaligrafii, a  z k ilk u  na­
pom knień  au to ra  m ożna dom yśleć się, że sk a r­
g i na n iedbałe pism o ludzi w j^kształconych 
b y ły  ju ż  w starożytności.

Przechodząc do szkół zb ija K w in ty ljan  
a rgum enty , k tó re się p rzy tacza  za nauką do­
m ow ą przeciw  zbiorowej. P rzyznaje  np., że pod­
czas nau k i w spólnej w ychow anek n arażany  je s t 
n a  dem oralizu jący  w pływ  współuczniów, jeszcze 
gorszy  jed n ak  w pływ  może m ieć nauczyciel 
domowy, je ś li w ybór jego  padnie n a  złego ezło 
wieka, zresz tą  — pow iada on —  uczniow ie 
zdrożnośei uczą się nieraz n ie  w szkole lecz 
w domu, gdzie  m ają często n iem oralny  p rzy ­
k ład  życia rodziców. "Większa liczba uczniów  
n ie  rozd rabn ia  uw agi nauczycie la  lecz podnieca 
go do in tenzyw niejszej działalności, a  „glos 
nauczycie la — pow iada K w in ty lian  — to  n ie  
u cz ta  d la  ograniczonej liczby biesiadników ' lecz 
słońce w ystarczające d la  w szystk ichw. R yw ali- 
zacyę ze w spółuezniam i uw aża K w in ty lian  za 
doskonały  środek w ychow aw czy, a  z tego, co
0 niej m ó w i, dow iadujem y się, że is tn ia ł po­
dział szkół n a  klasy, is tn ia ły  n aw et lokacye, 
co 30 dn i dobijali się uczniow ie o p ierw szeń­
stwo, osądzając w zajem nie m iędzy  sobą swoje 
p o s tę p y ; pierw szy ceju jący  n azyw ał się dux  
(wodzem). T rafn ie  przy tacza jak o  argum ent, 
p rzem aw iający  za szkołą, to, że uczniow ie nie 
w idują nauczycie li w  pospolitych sy tuaeyach  
ta k  ja k  ojca _ lub  m atkę. Z tego w szystkiego 
je d n a k  okazuje się, że kw estya  nauczycie li nie 
b y ła  wówczas kw estyą ekonom iczną, g łów nie 
bow iem  nauczycielam i b y li niew olnicy, a  uczy ły  
się ty lk o  sfery  nieliczne. P rz y  naszem  zapotrze­
bow aniu  w ykształcen ia  nie s ta rczy łoby  nauczy­
c ieli p rzy  tak ie j na  wpół dom owej o rgan izacy i 
szkół ja k  szkoły  rzym skie.

To co K w in ty lian . m ówi o indyw idualno­
ści uczniów  je s t dosyć powierzchowne. Ideałem  
jeg o  je s t uczeń am b itn y , a jako głów ne zalety  
um ysłu w ym ienia ty lk o  łatw ość pojm ow ania
1 pam ięć. Do cudow nych dzieci n ie  m a K w in ­
ty lia n  zaufania. O m aw iając k a ry  cielesne, zw raca 
się K w in ty lian  przeciw ko nim , m ów iąc, że n ie 
pow inno się nauczycielow i zostaw iać zb y t w iel­
kiej swobody przeciw ko w iekow i słabem u i na­
rażonem u n a  skrzyw dzenie. P rzeciw  karze  cie­
lesnej ośw iadczył się tak że  P lu ta rc h . P re leg en t 
uw aża w ystępow anie przeciw  karze  cielesnej 
za  oznakę pewnego przerafinow ania k u ltu ry  i 
zw raca  uw agę na  to, że poczęto teg o  się g ło ­
w nie dom agać w okresie hum anizm u i encyk lo­
pedystów  francuskich.

N astępnie om aw iał prelegent, ja k  w edług

K w in ty lia n a  odbyw ał się to k  n au k  w  g ram a­
ty c e  tj. w  szkole średniej. N auka g ram a ty k i 
zaw iera ła  więcej n iż  je j nazw a w skazuje, cho­
ciaż g łów ny  n acisk  kładło  się isto tn ie  n a  bu­
dowę frazesów i  g ram atyczną eksegezę autorów , 
do k tórej R zym ian ie m ieli szczególną sk łon­
ność, np. C ezar w śród w rzaw y  wojennej nap i­
sa ł g ram atyczne dzieło  „D e analog ia  , Dość 
obszernie rozw odzi się K w in ty lian  n ad  popra- 
w nością ję z y k a  i nad  ortografią, co zaś do ćw iczeń 
piśm iennych, to  program  jego  zaw iera trz y  ich 
rodzaje: p isanie sen teney j m oralnych, rozprow a­
dzanie ich  w  t. zw. chry jach , w reszcie aitio - 
logię] t. zn. stw orzen ie  ch arak te ru  n a  podsta­
w ie jak ie jś m oralnej zasady. P rócz g ram a ty k i 
uczono realió-w n a  podstaw ie kom pendyum  uło­
żonego przez uczonych aleksandryjskich , geo 
m etry i, m uzyki, dek lam acyi i  g im nastyk i, ty ch  
trzech  o s ta tn ich  przedm iotów  ty lk o  o ty le, 
o ile  m ogły  się p rzydać  w  zawodzie oratorskim . 
O geom etry! pow iada K\v., że chociaż je j  re­
zu lta ty  n ie  są po trzebne dla w ykształcenia, to 
przecież sposób w  ja k i  się do n ich  dochodzi 
je s t  bardzo pouczający, p rzyzw yczaja bow iem  
do konsekw encyi, uczy  z pew nych  rzeczy  do­
chodzić do n iepew nych  i  przekonyw ać się o tem, 
ja k  często fałszyw em  je s t to, co m a pozory 
praw dopodobieństw a.

C harak teryzu jąc  ogólnie n au k ę  g ram atyk i 
w  sta roży tności porów nał ją  p re leg en t z  nauką 
w  naszych szkołach średnich. N auka gram atyk: 
odznaczała się jednolitością, przedm io ty  pobo­
czne b y ły  przykro jone do głów nego, chociaż 
uczono ich  równocześnie. U  nas w  nauce pa­
nuje decen tralizacya, a  rów noczesne uczenie się 
rozm aitych  przedm iotów  m a swój p u n k t środ­
kow y ty lk o  w  um yśle liczącego się, n ie  m am y 
zaś dostatecznej rękojm ii, czy  te  różnorodne 
w p ływ y  n ie  będą się krzyżowrać, a  jednolitość 
sta ram y  się sprow adzić przez zew nętrzne zarzą­
dzenia, przez t . zw'. koncen tracyę  pedagogiczną.

Przechodząc do szkoły  retorów , kreśli 
K w in ty lian  sw'ój ideał nauczyciela , k tó ry  za 
nim  pow tarzali teo re ty cy  pedagogiczni w ieków  
średnich. N auczyciel pow inien  być p rze ję ty  oj- 
cowslciem usposobieniem  i  wystę.pywać w  tem  
przekonan iu , że zastępuje m iejsce ty ch , k tó rzy  
m u sw e dzieci pow ierzyli. Sam  bez błędów, n ie  
pow in ien  ich  znosić u  innych . J e g o ’ surowość 
n ie m a być  ̂ponura, jeg o  uprzejm ość w ylana, 
n a  u sta ch  n iech  m a m oralność i  cnotę, bo im 
w ięcej uczy, tem  m niej będzie m usia ł karać. 
N iech  n ie  tra c i rów now agi w  gniewne, nie 
igno ru je  je d n a k  w ykroczeń, n iech  m a c ierp li­
wość i w ytrw ałość, p y ta jącym  odpow iada chę­
tn ie, a  m ilczących n iech  sam  py ta . W  pochw a­
łach  n ie  m a być a n i oszczędnym , a n i  rozrzu­
tnym , p rzy  popraw ian iu  błędów  n iech  n ie  oka­
zuje zgorzkniałości, a  tem  m niej p rostactw a. 
Ucząc, n iech  codzień daje coś nowego, co 
uczniow ie m ogą zabrać do domu, gdyż uczeń 
uczy się w praw dzie i z  książek, a le  żyw e sio 
wo najlepiej m u się w  pam ięć w bija. — B y ł W' 
n iek tó ry ch  szkołach reto rów  zw yczaj, że po re­
to rycznych  popisach uczniow ie w yskak iw ali 
ław ek  i g ratu low ali koledze, otóż K w in ty lian  
w ym aga, aby re to r  ta k  dalece p rz y g n ia ta ł sw ą 
pow agą uczniów , żeby najprzód  czekali, czy z 
jeg o  u st padn ie słowo uznan ia, czy n ag an y . ( )d 
każdego nauczycie la  w ym aga K w in ty lia n  uczo- 
ności,-naw et od tego, k tó ry  uczy ty lk o  począt­
ków. G dyby  ta k  było, że nauczyciel, k tó ry  sam 
m ało umie, oczyw iście n iew iele ty lk o  m oże 
sw oich uczniów  nauczyć, to b y  by ło  jeszcze pół 
biedy, a le  on uczy zarazem  źle. P raw dziw y  
uczony nie będzie się w stydz ił zuiżyó do po­
ziom ego um ysłu. O prócz uczoności nauczyciel 
m a posiadać w yk ład  ja sn y  i zrozum iały. Q«o 
qu>squH obie w io  uo der.a (im  k to  m niej zro­
zum iały , tem  w idocznie m niej um ie), tw ierdzi 
K w in ty lian .

W  szkole reto rów  uczono m iędzy innem i 
także  kom pozycyi, tj. uk ład an ia  opow iadań, 
k tó ry ch  było  trz y  rodzaje : m ityczne, w ym y­
ślone a  m ające cechy  praw dopodobieństw a i 
h istoryczne. Z ap a try w an ia  K w in ty lian a  n a  kom- 
pozyeyę są w cale trafne . P ow iada on, że bar­
dzo rych ło  zarysow uje się u m łodzieży  różn ica 
co do zdolności kom pozycyi, je d n i m ają  pom y­
sły  i n ie  b rak  im  m ateryału , u  d ru g ich  panuje 
posucha. N a w ybujałość m yślen ia ła tw o znaleźć 
lekarstw o, na to m iast posucha n ie  daje się usu­
nąć. P rzedew szystk iem  suchym  n ie  pow inien  
być nauczycie l sam . U czeń n ie  koniecznie m a 
tw orzyć arcydzieła , w ysta rczy , jeże li zdobędzie 
się na  nap isan ie  czegoś znośnego. K om pozycyę, 
przechodzącą w  tw órczość lite racką , radzi 
K w in ty lian  zwalczać, gdyż n ie  je s t  ona odpo­
w iednią  d la celów  re to rycznych . T em atem  za­
dań  je s t  zrazu  pow tarzan ie  słów  i m yśli nau­
czyciela, poozem zaczyna się sam odzielna kompo- 
zycya. W  celach  re to rycznych  dopuszcza K w in ­
ty lia n  dobór n ie ty lk o  tem atów  z dziedziny  e ty ­
ki, lecz poleca tak że  zadaw ać uczniom  łam i­
g łów ki ta k ie  np. jak , czy  je s t  praw dopodobnem , 
ze w ilczyca k a rm iła  R om ulusa, w ygłaszanie  
pochw ał sław nych  mężów, a  n ag an a  d la  po­
dłych, rozpraw y przeciw  cudzołóstw u itp . — 
tem aty , k tó re  now oczesna pedagogia stanow czo 
by  odrzuciła. Celem je d n a k  K w in ty lian a  je s t 
w yrob ien ie  zdolności d y alek tycznych  u  uczniów, 
m a on naw et zasadę, że w re to ryce  cel uśw ięca 
środki, gdyż n ie raz  mówca, m ając np. do czy­
n ien ia  z g łup im i lub  z łym i sędziam i, m usi ich 
oszukać, aby  obronić dobrą spraw ę. B ardzo w iel­
ką w agę k ładzie  au to r na  p rak ty czn e  ćw icze­
n ia, tj. analizę  pod k ierow nictw em  re to ra  mów 
doskonałych, a  k ry ty k ę  z łych  — co je s t p rzy ­
datniejsze, n iż  teo re tyczne _ pouczania. Co do 
m em orow ania to  K w in ty lia n  polem izuje ze 
zw yczajem , w edług  k tó rego  chłopiec uczy ł się 
w łasnych p rac  na pam ięć, i polecał uczyć się 
ty lk o  w y ją tków  z dz ie ł doskonałych  i pięknych.
Z  uw ag K w in ty lian a  o te j k w esty i okazuje się, 
że R zym ian ie bardzo dużo u czy li się  y a  pa­
mięć, s tą d  też  ich  m ow y są pełne rem iniseen- 
cyi, k tó ry ch  jed n ak  w cale n ie  uw ażano za k ra ­
dzież lite rack ą , by ły  n aw e t całe zw ro ty  i fra­
zesy, k tó re  z a 1 ogó lną w łasność uważano.

P og lądy  K w ity ljan a  n a  poezyę są dość 
p ły tk ie : poleca on  np. do czy tan ia  W irg iliu sza  
n a  rów ni z H om erem , i chociaż przyznaje, że 
H om er sto i pod w zględem  obfitości pom ysłów 
i fan tazy i w yżej, to  przecież W irg iliu sz  odzna­
cza się w iększą p ilnością  i  sum iennością. Z  d ra ­
m aturgów  g reck ich  najw yżej staw ia  n ie  Sofo- 
k lesa lub  A ischylosa, lecz E u rip idesa  zapew ne 
dla tego, że jeg o  d ram aty  m ają w sobie dużo 
re to ry k i i d y a łek ty k i, z m ów ców  zaś najw yżej 
ceni C icerona a  n ie  D em ostenesa.

Z ajm ujący  odczy t d ra  D anysza, nagrodzo­
no ok laskam i i dysku tow ano  n ad  n im  z oży­
w ieniem .

Gal. kasa Oszczędności.
F e rm e n t w  K asiejoszczędności, w yw ołany 

w ykryciem  w iadom ych nadużyć, jak k o lw iek  je ­
szcze n ie usta ł, ale odbyw a się ju ż  w  tem pie

o w iele powolniejszem  n iż  w pierw szych trzech  
ty g odn iach  popłochu. Sum a zw ro tów  w ypłaca­
ny ch  codzień gotów ką, zm alała  do k ilkudzie­
sięciu tysięcy , podczas g d y  w  p ierw szych dniach  
w ypłacano codzień po k ilk ase t ty sięcy  (w dn iu  
23 styczn ia  np. 486.000 zł., a  w  n astępnych  
tak że  m ało 00 m niej), a  tak że  sum a zg łasza­
ny ch  codzień wypowiedzeń, m aleje stopniowo. 
W  każdym  razie  w ypow iedziano ju ż  do tej 
pory  w k ładek  n a  sum ę przeszło czterech  m ilio­
nów, a w ypłacono gotów ką m niej w ięcej ta k ą  
sam ą kw otę. W k ład k i w ypow iedziane m uszą 
być w ypłacone ja k  wiadom o w  te rm in ie  dw u­
m iesięcznym , a  zatem  w  najb liższym  ju ż  cza­
sie, jeże li zgłoszone w ypow iedzenia n ie  zostaną 
odwołane, będzie Z arząd K asy  potrzebow ał 
znów  znacznych zapasów gotów ki.

Z tego  w ięc powodu praw dziw em  szczę­
ściem  nazw ać m ożna, iż  Sejm  zb iera  się ju ż  
za  tydzień  i będzie m ógł pow ziąć ostateczne 
uchw ały  co do akcy i ra tunkow ej i  zadecydo­
w ać o przyszłym  losie K asy  oszczędności. Od­
nośna uchw ała sejmow a dopiero w yw ołać może 
uspokojenie um ysłów , sk łon i zapew ne w ielu do 
cofnięcia w ypow iedzenia, in n y ch  zachęci do 
ponow nego lokow ania w kładek  w  K asie  oszczę­
dności i  w  te n  sposób stw orzy  w aru n k i now e­
go życia d la  te j insty tucy i. B ędzie ona n ieza­
w odnie znacznie  m niejsza n iż  b y ła  dotychczas, 
bo tru d n o  przypuścić, ab y  naw et uchw ała  sej­
m ow a m iała  ta k  czarodziejski sku tek , iżby  
w szystk ie  w ycofane z  niej k a p ita ły  w róciły  do 
n iej napo w rót, -— ze stanow iska jednej z p ierw ­
szorzędnych kas oszczędności w  A u s try i zej­
dzie ona pom iędzy drugorzędne, a to li będzie 
solidniejsza i może za k ilkanaście  la t uda  się 
zupełnie zagoić te  rany, k tó re  zadała  je j  n ie ­
sum ienna d y rekeya i k ilk u  spekulantów . Na 
raz ie  g rzech y  ich  m szczą się n a  w szystkich; 
kupcy, rzem ieślnicy, przem ysłow cy, w łaściciele 
realności są dz ięk i pp. Zimie, Szczepanow skie- 
m u, W olskiem u i O drzyw olskiem u w  bardzo 
trad n em  położeniu, w szystk ie bow iem  banki 
lw ow skie ty lk o  w  w yjątkow ych  w ypadkach 
udzielają • te raz  pożyczek n a  weksle, a  nawet, 
w ypła tę  pożyczek h ipotecznych n a  realności 
w strzym ano  aż do w yklarow ania się stosunków  
K asy  oszczędności.

W  sohotę p rzybył do Lwowa d y rek to r 
rlusseldorfskiego banku górniczego, k tó ry  ja k  
w iadom o m a n a  kopaln iach  pp. W olskiego i 
Odrzywół ski ego zahipotekow aną n a  p ierw  sz en 1 
m iejscu pożyczkę 1,200.000 złr., ab y  naocznie 
przekonać się o stosunkach te j firm y i porozu­
m ieć się z zarządem  K asy  oszczędności co do 
dalszej akcyi. Z arząd dąży  podobno do ja k  
najrychlejszego sfinansow ania oddanych mu 

zastaw  przedsiębiorstw  górn iczych  firm y 
W olski i O drzy wolski, gdyż prow adzenie ich 
we w łasnej ad m in istracy i je s t  n ie ty lko  k łopo­
tliw e, ale wym aga ustaw icznych a  bardzo zna­
cznych w kładów . Sekw estr ty ch  przedsię­
b iorstw , p. Uodziński, zażądał w łaśnie, ab y  mu 
dostarczono kap ita łu  obrotow ego 2(X).00() złr., 
gdyż bez niego n ie  może prow adzić rncyonal- 
nęj gospodarki eksploatacyjnej. Tym czasow o da­
n o  m u (>0.0()0 złr.

J a k  się dow iadujem y, toczą się poważne 
rokow ania o sprzedaż oddanych w  zastaw  ko ­
palni i je s t  nadzieja, że z uzyskanej ceny k u ­
pna bardzo znaczna część * zaangażow anych 
przez K asę  oszczędności m ilionów  zostanie 
u ratow ana, tak , że fundusz rezerw ow y w ysta r­
czy  zupełn ie n a  pokrycie w szystkich s t r a t  i je ­
szcze coś z niego pozostanie.

Z  licznych  rozpraw  fachow ych, ja k ie  po­
jaw ia ją  się w prasie zagranicznej n a  tem at 
lw ow skiej katastro fy , podajem y poniżej znako­
m ity  a rty k u ł, ogłoszony w  j  ot hieni z najpo­
w ażniejszych czasopism  ekonom icznych „ W ar­
ren  k  W ochonsehrift ffir F inanzw esan und  Yolks- 
w irthschaftK

„N afta  je s t  bardzo niebezpiecznym  m atę- 
rya łem  — pisze au to r —  m im o to  je d n a k  k ra ­
je, posiadające ją , są przedm iotem  ogólnej za­
zdrości i  p rzyciągają  do siebie k a p ita ł i  speku- 
lacyę. C ała  E uropa, n ie  licząc K aukazu , k tó ­
ry  n a leży  w ięcej do A zyi, posiada dotychczas 
ty lk o  jed en  obfity  rezerw oar nafty , a  te n  znaj­
duje się w  G alicy  i. P o k ład y  ro p y  naftow ej, 
które, ja k  się zdaje, c iągną się w zdłuż całego 
południow ego pasu G alieyi, przynoszą ta k  w iel­
k i  dochód, że w ysta rczy łb y  on do w yrów nania 
całego n iedoboru  ekonom icznego tego  kraju , 
g d y b y  b y ł w  sposób rozum ny u ży ty . N ieste ty  
ta k  się n ie  stało. O dkrycie b ogatych  pokładów  
n a f ty  w ytw orzy ło  w G aliey i ty lk o  niezdrow y 
szał spekulacyjny , a k ra j przez to  n ie ty lko  n ie  
w zbogacił się, lecz przeciw nie zbiedniał. Tylko 
obce, niegalicyjskie , lecz angielsk ie , belgijskie, 
n iem ieck ie  k a p ita ły  znalaz ły  w  G aliey i p rzy  
eksploataeyi n a fty  częściow o, św ietne oprocen­
tow anie, w reszcie tak ie  tow arzystw a akcyjne, 
k tó re  założone au stryack im i kap ita łam i, m ają 
solidne i energiczne zarządy. Z darzy ły  się 
w praw dzie nadzw yczajn ie rzadk ie   ̂w y ją tk i od 
te j regu ły , ale te  w y ją tk i w łaśnie dowodzą, 
że żyw io ły  polskie w G aliey i n ie m ają należy- 
tego pojęcia o tem , w  ja k i  sposób należy  rozu­
m nie w yzyskać błogosław ieństw a przyrody. 
T rudne to  w praw dzie do uw ierzen ia , a  jed n ak  
praw dziw e, że p ierw sza i n a jsta rsza  in sty tu cy a  
k redy tow a w G alieyi, t. j . lw ow ska K asa 
oszczędności, rozbiła się o błogosław ieństw o 
naftow e kraju .

„Co praw da, niepodobna sobie w yobrazić 
bardziej lekkom yślnego sposobu udzielan ia  k re ­
dy tu , ja k  go p rak ty k o w ała  d y rekeya galic. K a ­
sy  oszczędności przez ca ły  szereg la t, n ie  do­
znając w  tem  przeszkód z żadnej strony. Ale 
chociażby lekkom yślność, koleżeńskość, a  także 
osobisty  in teres osób w innych  by ły  n ie  w ie­
dzieć, ja k  w ielkie, to  praw dopodobnie gdyby  
to  n ie  rozchodziło się o naftę , n ie  b y ły b y  one 
tak  całk iem  strac iły  rozum u, ja k  to  fak tyczn ie  
zaszło we Lw ow ie. D otychczas przynajm niej 
przyzw yczajono się w G aliey i uw ażać szyb na- 
itow y, naw et tak i, z  k tó rego  n ie  w ydobyto  je ­
szcze an i k rop li ropy, za  kopaln ię  z ło ta  i  tem  
ty lk o  m ożna w ytłum aczyć, chociaż n ig d y  usp ra­
w iedliw ić, że n a  kopaln ie n a f ty  pożyczono m i­
liony. P raw dopodobnie dzięk i osobistym  sto­
sunkom  byłoby się udało p- Szczepanow skiem u 
i  jeg o  w spólnikom  tak że  w  tak im  razie, g d yby  
poszukiw ali w ęgla lub żelaza, uzyskać od galic. 
K asy  oszczędności znacznie w iększy k redy t, 
n iż  n a  to  zasługiw ali, a le  bez czarodziejskiego 
t ła  naftow ego d łu g  ich  n ie  m ógłby  urosnąć do 
kolosalnej sum y przeszło 5 milionów. Je że li w  
te j spraw ie może być w ogóle m owa o jak ie jś 
okoliczności łagodzącej, to  chyba ty lk o  w  ty m  
k ierunku , że  każde ta rg n ięc ie  się n a  cudzą w ła­
sność m niej surowo sądzone je s t w tedy, gdy 
poszkodow any w  lekkom yślny sposób d a ł sp raw ­
c y  sposobność do popełn ienia karygodnego  czy­
nu. P an u  Szczepanow skiem u i jego  wspólnikom  
oddano bez zastrzeżenia  do dyspozycyi cały  
m ają tek  K asy  oszczędności, to też  chyba b y li­

b y  g łupcam i albo ludźm i bardzo szlachetnym i, 
g d y b y  z tego  n ie  rob ili ja k  najw ydatniejszego 
uży tku . W  każdej innej prow incy i austryńckiej 
pub liczna rozpraw a w y jaśn iłaby  w łaściw e mo* 
ty w a  tak iego  n iesłychanego  postępow ania dy- 
rekey i in s ty tu cy i k red y to w e j; czy  to  się stan ie  
w obecnym  w ypadku w  G alieyi, n ie  wiadomo, 
być może, że n ig d y  n ie  dow iem y się o tem , co 
skłoniło  zarząd  K asy  oszczędności do te j bez­
gran icznej lekkom yślności, ja k ą  było  pożycze­
n ie  pp. Szczepanow skiem u, W olskiem u i  Odrzy- 
w olskiem u przeszło p ięciu  m ilionów  bez żadne­
go zabezpieczenia.

Z d rug iej s trony  ato li z w ypadku  tego 
w y łan ia  się n ie  ty lko  d la  publiczności, ale cał­
k iem  sp e ey ah re  dla. adm in istracy i państw ow ej 
pow ażna kw esty  a, co należy  zarządzić ab y  na  
przyszłość uniem ożliw ić pow tórzenie się takicli 
skandalów  w A ustry i. U padki kas oszczędności 
b y ły  dotychczas poniekąd przyw ilejem  W ęgier, 
a  k a tastro fy  podobne, ja k ie  się tam  od czasu 
do czasu zdarzały, p rzypisyw ano niew łaściw ej 
o rgan izacy i kas oszczędności. AV przeciw ień­
stw ie bowiem do A ustry i, są w ęgiersk ie  kasy  
oszczędności w yłącznie  tow arzystw am i akcyj- 
nem i i to przew ażnie o bardzo m alu tk im  ka­
p ita le  akcyjnym . W  obec tego  każda większa 
s tra ta  w yw ołana ju ż  to  przypadkiem , ju ż  to  
n ieuczciw ością zarządu lub  złą gospodarką, po­
ch łan ia  n ie ty lk o  m alu tk i k ap ita ł ak cy jn y  i  nie­
dostateczne rezerw y, ale nadw eręża także  
w kładki. T ak  dzieje się n a  W ęgrzech. T ym ­
czasem  galicy jska  K asa oszczędności pokazała, 
że podobny w ypadek zdarzyć się może także  
w  k ra ju , w k tó ry m  form a tow arzystw  ak cy j­
n y ch  je s t  d la  kas oszczędności w ykluczoną. 
A  zatem  forma ustro ju  kas jak o  tow arzystw  
akcy jnych  n ie  może być uw ażana za powód 
katastrof. F o rm a ta k a  w tedy  ty lk o  może być 
niebezpieczną, gdy  k ap ita ł ak cy jn y  sto i w ra- 
żącęj dysproporcyi do w ysokości w kładek  i 
udzielonego k redy tu . W szystko zależy od spo­
sobu, w  ja k i  adm in istrow ane są kasy  oszczę­
dności. J e s t  to  rzecz ta.k indyw idualna, że nie 
podobna ustanow ić d la  tego jak ich ś  ogólnych 
praw ideł.

D la w szystk ich  kas oszczędności w  A ustry i 
istn ieje  jeden i ten  sam  regu ła  ty  w, a  jed n ak  
k lienci w iedeńskiej K asy  oszczędności m ogli 
przez ca ły  ośm dziesięcioletni czas je j  istn ien ia  
zawsze spać spokojnie, a  klienci galicyjskiej 
Kasy ja k  się pokazuje, m ogli m ieć bardzo n ie­
spokojne sny. — Jakość  zarządu  nie da  się za­
g w aran tow ać przez reform ę reguł a ty  wu, ale 
m ożna obostrzyć jego  odpowiedzialność. Prze­
szkodą pożądanej reform y n ie  pow inna bjA  ta  
okoliczność, że do zarządu  au s tryack ich  kas 
oszczędności należą obecnie przew ażnie ludzie, 
spełn ia jący  sw e funkeye bezpłatn ie  jak o  urzę­
dy honorowe. K ażdy  dobry  ro b o tn ik  w art je s t 
swojej zap łaty , d latego też  należałoby człon­
kom rad nadzorczych Kas oszczędności w yzna­
czyć odpow iedni udział w  czystym  zysku. D ru- 
g im  błędem  istn iejącego regułat-ywu jest, to, że 
K asy  oszczędności zawsze jeszcze uw ażane są 
przew ażnie ja k o  zak ład y  dobroczynne. One b y ­
ły  n iem i w daw nych  czasach, dziś jed n ak  są 
to  publiczne in sty tucye  k redy tow e, różniące 
się od banków  ty lk o  form ą i rozm iaram i za­
k resu  działania., — przedew szystkiem  są one 
bardzo w ażnym  czynnikiem  w organizacyi k re ­
d y tu  i jak o  tak ie  na leży  je  trak tow ać. H isto ­
ryczn ie  urob iła  się w A ustry i in sty tu cy a  K as 
oszczędności w  te n  sposób, że k re d y t rea lny  i 
na  zas taw y ,' tudzież  czysta  lokacya kap ita łu  
na  pub licznych  i p ryw atnych  własnościach, 
przedstaw iajucjm h wszelkie bezpieczeństwo, s ta ­
now ią w łaściw y zakres dzia łan ia  K as oszczę­
dności. K re d y t osobisty, eskont w eksli i inne 
gałęzie  in teresu  bankow ego są u  n ich  tylko 
dodatkam i, k tó re  p rzy b y ły  z biegiem  czasu.

U dzielanie k redy tu  je d n a k  bez n iew zru  
szenie pew nej podstaw y pow inno być we 
w szelkiej form ie w ykluczone, i d la  tego  n a le ­
żałoby  przez reform ę regnlafcywn ln b  p rzym u­
sow ą zm ianę sta tu tów  ograniczyć odpowiednio 
eskontow anie w eksli przez K asy  oszczędności. 
M oźnaby to osiągnąć w  ten  sposób, iż  kasy  
oszczędności p row adziłyby eskont w eksli ty lk o  
przez utw orzone przez siebie stow arzyszenia 
kredytow e, a  w  sw obodnym  eskoncie trzym a­
ły b y  się co do jakości w eksli p raw ideł obow ią­
zu jących w  banku austro-w ęgierskim .

Ustaw ow o należy  tak że  oznaczyć odpo­
w iedni procentow y stosunek m iędzy w k ładka­
m i a  k redy tem  hipotecznym . A b y  jed n ak  u n i­
knąć szkodliw ego d la  w łasności realnej ogra­
n iczenia k red y tu  hipotecznego, należałoby  k u l­
tyw ow ać w ydaw anie listów  zastaw nych  przez 
k asy  oszczędności tak , iż pożyczki hipoteczne 
w ydaw ane ponad ustawowe m axim um  udzie la­
ne  b y ły b y  w  ty ch  listach . M ałe kasy  oszczę­
dności, k tó rych  lis ty  n ie  m iałyby  zdolności 
obiegowej, m ogłyby  w  ty m  celu łączyć się i 
tw orzyć w spólne zak łady  w ydaw ania listów  
zastaw nych. AV ogóle zajścia w  lw ow skiej k a ­
sie oszczędności czyn ią  reform ę ustaw odaw stw a 

kasach  oszczędności kw estyą bardzo nag lącą - .
*  *

Do At W. la g lla ttu  donoszą ze Lwowa, 
że z dniem  10 b. m. firm a Szczepanowski, ja -  
koteż firm a W olski i  O drzyw olski zaw iesiły  
w ypłaty . W szystk ie  w ekslt zaprotestow ano. 
O gólna kw ota  w eksli sam ego Szczepanow skie- 
go, z w yjątk iem  n a tu ra ln ie  tych , k tó re  są 
w  K asie oszczędności, m a w ynosić 200.000 złr.

F irm a  W olski i O drzy w olski, zapy tana  
przez nas telefonicznie, odpow iedziała nam  w 
sposób poniekąd zaprzeczający.

nawet nieszczęście i upadek nie nauczyły winnych 
niczego, nie opamiętały ich —- i zamiast skłonić do 
rzetelnych usiłowań ku zrehabilitowaniu zachwiane, 
opinii społeczeństwa, pobudziły ich tylko do zale­
pienia gliną zarysowanych ścian gmachu własnej 
sławy nie w tym celu, aby gmach wzmocnić, tylko, 
żeby przechodnie rysów na nim. nie spostrzegli. 
Biedne to usiłowania — i glinę widać i rysy z pod 
niej wyłażą —- a gmach nie podparty chwieje się 
ciągle. Biedni ci, co odegrali rolę gliny, która jak 
wiadomo w.... zimie nie chwyta i odpada nim 
przyschnie.

Co i o czcm piszą.
Głos Narodu  om aw iając to  s łynne zgro­

m adzenie w  ratuszu , n a  k tó rem  ze czterdziestu 
obyw ateli m iasta  L w ow a (n ieste ty  znalazło się 
aż czterdziestu  w  m ieście Lwowie!} uchw aliło  
w yrazić c z e ś ć  panu Z im ie i żądać, ab y  m u 
ponow nie oddano w  zarząd  K asę  oszczędności, 
w iąże tę sp raw ę z owem słynnem  uznaniem  
zasług p. Szczepanowa kiego n a  polu  ekonom i­
cznego rozw oju k ra ju  przez k rajow e T ow arzy­
stw o nattow e i pisze dalej ja k  następu je:

Zdaje nam się, że ta  uchwała o wyrażaniu 
c z c i z powodu przesilenia w Kasie oszczędności, 
to najbrudniejsza plama na błotnistym zalewie dni 
ostatnich, bo to objaw moralnej deprawacyi tem 
jaskrawszy, że nie oparty na przekonaniu, raczej 
uczyniony w złej wierze. W szak ani właściwy stan 
interesów Kasy nie jest dotychczas dokładnie znany, 
ani stopień winy „pracowników na tej niwie“ 
stwierdzony. Na jakiej więc p o d s t a w i e ,  za co, wy­
razy czci? Czyż to nie urąga zdrowemu rozumowi, 
poczuciu sprawiedliwości w społeczeństwie, zasadzie 
odpowiedzialności każdego za winy popełnione i za­
sadzie zobowiązania do zadosyćuczynienia moral­
nego i materyalnego za te winy ? Takiemi aktami 
„czci“, nie dźwignie się winnych w opinii publi­
cznej; przeciwnie obudzą one tylko przekonanie, że

KRONIKA.
Lwów 13 lutego.

P . N am iestn ik  wraca dziś wieczorem z Wiednia
P ro tek to ra t nad zakładami dla wychowani? 

córek oficerskich w Hernalsie i Oedenburgn, który 
sprawowała dawniej śp. Cesarzowa Elżbieta, poru- 
czył Cesarz areyksiężnej Maryi Józefie, małżonce 
arcyksięcia Ottona.

O dzn aczen ie . Cesarz nadał radzcy dwom i 
dyrektorowi urzędu skarbowego w Czerniowcaeh 
Janowi Kolaży przy sposobności przeniesienia go na 
własną jego prośbę w stan stałego spoczynku krzyż 
kawalerski orderu Leopolda z uwolnieniem od taksy.

M ia n o w an ia . Prezydent ministrów jako kiero­
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamianował 
koncepistow policyi Euzebiusza Tymowskiego i Ste­
fana^ Sienkiewicza komisarzami policy i w etacie lwow­
skiej dyrekcyi policyi. Dalej zamianował w etacie 
krakowskiej dyrekcji policyi: dra Stanisława Ma­
zurkiewicza, dra Jana Rękiewicza i Stanisława Ba­
lickiego starszymi komisarzami policyi.

Kolej T rze b  i n ia -S  kaw ce . Ministerstwo kolei 
żelaznych przedłużyło ter nin dla wjkoiiGzenia budo­
wy kolei lokalnej Trzebinia-Sknwoe aż do 30 czer­
wca 1800 r.

S ta ra n ie m  T o w a rzy s tw a  m uzycznego odbędzie 
się dnia 22 lutego b. r. koncert słynnej kompozy- 
torki pani Cecylii Chaminade z współudziałem pa­
ryskiej śpiewaczki p. Cecylii Ketten. P. Chaminade 
wystąpi w tym koncercie jako pianistka i wyko­
nawczyni swych utworów, a kompozycyę wokalne 
pani Chaminade wykonywać będzie p. Ketten. 
Koncert p. Chaminade należj7 do najbardziej zajmu­
jących wieczorów tegorocznego sezonu.

Pocztmistrz Z Hłuboczka wielkiego pod Tar­
nopolem, o którego samobójstwie donieśliśmy w so­
botę, nazj'wal się Józef Ancuta. Odebrał sobie ży­
cie z powodu niesnasek rodzinnych.

Ś led ztw o  d yscyp linarne. W  zgromadzeniu 
klientów Kasy oszczędności, odbytem we środę w 
ratuszu, bardzo czynny udział wzięli czterej adwo­
kaci. Ad\V. dr. Krygowski referował rezolucye o 
wyrażeniu czci p. Zimie i szereg innych, zaś adwo­
kaci Błażejewski, Kulikowski i Obmińsbi gorąco je 
popierali. Z tego powodu prokurator Izby adwo­
kackiej poseł dr. Władysław Dulęba za porozumieniem 
się z członkami wydziału Izby adwokackiej, uważa 
jąc to wystąpienie publiczne owych adwokatów 
jako poniżenie godności stanu adwokackiego, zrobił 
do Rady dyscyplinarnej tej Izby przeciw nim do­
niesienie, domagając się przeprowadzenia dyscypli­
narnego śledztwa.

ZwązeK polskich a rtys tó w  w e L w o w ie .
W ozara} o i ^ o i l ł >  ólRiyto sio w sa li p ań s tw o ­
wej Kzkofy -przemysłowej konstytucyjno zgromadzę- 
nie architektów, malarzy i rzeźbiarzy pod przewo­
dnictwem p. Stanisława Rej oh an a , na którem 
uchwalono ostatecznie statut i wybrano, wydział 
związku. Do związku należy 53 artystów lwowskich. 
Prezesem wybrano malarza S tan is ław a  Rejohana, 
zastępcą architektę Adolfa Knhna, sekretarzem ma­
larza Wal ery an a Kryeińskiego. Do wydziału'w ybra­
ni architekci: Wincenty Rawski, Adolf Kamień o-
brodzki i Adolf Weiss ; m alarze: Jan  Styka, Ba- 
t.ęjvski i Marceli Harasimowicz; rzeźbiarze : Julian 
Markowski, Antoni Popiel i Tadeusz Wiśniowiecki. 
Zgromadzenie wyraziło życzenie, ażeby przede- 
wszystkiem zajął się wydział sprawą budowy domu 
na pomieszczenie wystawy sztuki.

Dr. Alojzy Bruckman, adwokat krajowy, 
zmarł onegdaj w naszem mieście-w 33 r. życia. 
Był on synem znanego skrzypka-wirtuoza; wycho­
wany w atmosferze muzycznej posiadał także wiel­
kie zamiłowanie artystyczne, był również skrzyp- 
kiem-amatorem i wybornym znawcą muzyki; przez 
kilka lat był stałym recenzentem muzycznym 
Gazety Narodowej i Gazety Lwowskiej, Umarł 
prawie, nagle wśród okoliczności do głębi wstrząsa­
jących. Przed paru dniami do jego kaneehiryi 
adwokackiej przyszedł pewien klient, u którego w 
domu była dyfterya. Od klienta tego zaraził się dr. 
Bruckmann tą  straszną chorobą i po trzech- dniach 
okropnej męczarni wyzionął ducha. Sfery dzienni­
karskie szczerze ubolewają z powodu utraty tego 
młodego i zdolnego kolegi po piórze.

T u rn ie j s z e rm ie rz y . P. Barąez wykonał mo­
del medali, przeznaczonych dla uczestników turnieju 
szermierzy. Sądząc z modelu, medal będzie przed­
stawiać się wspaniale, a zarazem będzie mieć wy­
soką wartość artystyczną. Jak  wiadomo, w turnieju 
tym, który się odbędzie we Lwowie w czasie od 
12 do 16 kwietnia b. r., sześciu najlepszych szer­
mierzy otrzyma medale złote, a oprócz tego będą 
rozdane wielkie i małe medale srebrne, tudzież 
medale bronzowe. Nadto każdy uczestnik odznaczony 
medalem otrzyma dyplom, o którego wykonanie 
uprosił komitet jednego z najwybitniejszych artystów 
malarzy. Wszelkich bliższych wyjaśnień w sprawie 
turnieju można zasięgnąć w  Klubie szermierzy we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 9, I  p.

Zaręczyny. W e Lwowie odbyły się wczoraj 
zaręczyny dra Adolfa Kohanego, obrońcy w spra­
wach karnych z panną Różą Kittayówną, córką 
Wilhelma i Karoliny z Wittlinów, właśc. dóbr 
ziemskich.

P. Leon D ziu b iński, sekretarz prezydyalny 
magistratu i Rady miejskiej, poniósł nader bolesną 
stratę. Oto w sobotę w nocy zmarła jego małżonka, 
śp. Stanisława z M adejew sk ich , Choroba piersiowa 
zabrała ze świata osobę młodą, najzacniejszego ser­
ca, n a jtk liw sz ą  żonę i matkę. Śp. Stanisława liczyła 
32 la t wieku, pogrzeb odbył się dziś o 3-cięj popo­
łudniu. Spokój jej szlachetnej duszy.

Z Koła literacko-artysiycznego. Piąty wieczór 
7,  tańcami odbędzie się w poniedziałek 13 bm. Po­
c z ą t e k  o godzinie 9  wieczorem.

K onkursa rozpisują: Wydział powiat, w Ko­
lę inżyniera z poborami 2000 złr.

\  ę rawełn do dwóch kwinkweniów po 100 złr. Po­
sada zawakuje od 1 kwietnia, termin podań do 1 
marca. -— W ydział powiatowy w Żydaczowie na 
posadę sekretarza z płacą 1200 złr. i wolnem po­
mieszkaniem. Termin do 15-go marca. — Dyrekeya 
poczt na posadę ekspedyenta w Janowicach w po­
wiecie tarnowskim za kaucyą 200 zł.; pobory 310 
złr., termin do 22 bm.

B ankructw o. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
otworzył konkurs do majątku Piotra Januszewskie­
go, nieprotokołowanego kupca w Nowym Sączu.

N ow ość pocztow a, w  Wiedniu zaprowadzono 
ambulanse dla poczty listowej, kursujące po mieście. 
Nowość polega na tem, że listy przeznaczone dla 
Wiednia wrzuca się do wozów pocztowych, prze-
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jeżdżającycli ulicami, a za pomocą, tych ambulansów 
adresat otrzymuje list, bez względu na odległość, 
najpóźniej w dwie godzin}' po nadaniu. Ambulanse 
te urządzone są wewnątrz jak  kompletne biura 
ekspedycyjne z urzędnikiem i personalem służbo­
wym. Na zewnątrz mają otwór do wrzucania listów . 
Na razie kursują trzy takie ambulan.se po Wie­
dniu. Gdy okażą się praktyczne, liczba ich zostanie
zw iększona.

Z  n a jw yższeg o  tryb u n a łu  w W iedn iu . Ustę­
pujący i  urzędu pierwszy prezydent Najwyższego 
^rybuna3u otrzymał wielką wstęgę orderu św. Szcze­
pana z uwolnieniem od taksy. W odręcznem piśmie 
Cesarz wyraził mu u z n a n i e  z powodu niepoślednich 
jego zasług około wymiaru sprawiedliwości.

Pierwszym prezydentem Trybunału zamiano­
wany został dotychczasowy drugi p re z y d e n t dr. Ka­
rol H ab ie tin ek , a d ru g im  prezydentem, prezydent se­
natu, by ły  minister sprawiedliwości, d r. Emil
Stein  bach.

S zc zy t hum orystyki. W edług  Gazety narodo
u*j szczytem hun.orvstvki jest to, że Słowo pobicie, 
wydawane przez tych, ~ którzy wypożyczyli z Kasy 
oszczędności sześć milionów guldenów, zapowiada, iż 
niebawem pomówi o sposobie zreorganizowania 
obecnej Kasy oszczędności i zaradzenia podobnym 
nadużyciom na przyszłość.

k s . dr. P e lcza r, we czwartek, jak donosiliśmy, 
był na audyencyi u Cesarza, zaś dzień przedtem od­
był się w wiedeńskiej nuncyaturze apostolskiej pro­
ces kanoniczny informacyjny, przy którym jako 
świadkowie występowali księża Lutrzykowski i Ku­
kliński ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pań­
skiego. Po złożeniu wyznania wiary przez ks. nomi- 
natn, zaprosił nuncyusz Taliani wszystkich obecnych 
przy tym akcie na obiad. Konsekracja ks. Pelczara 
na biskupa - sufragana odbędzie się prawdopodobnie
I 9 marca w Przemyślu.

O trzym aliśm y następu jące p is m o : W  kilku 
pismach tutejszych, oraz krakowskich, pojawiła się 
wzmianka, że ja  na zgromadzeniu dnia 8 lutego br. 
w sali ratuszowej odbytem, popierałem gorąco re­
zolucję, wyrażającą cześć i uznanie p. Zimie i ustę­
pującej D yrekcji galicyjskiej Kasy oszczędności. — 
Wzmianka ta nie odpowiada jednak stanowisku ja ­
kie zająłem na owem zgromadzeniu, nie byłem
bowiem aranżerem owego zgromadzenia, — a zna­
lazłszy się na takowem jako gość zaproszony i usły­
szawszy cały szereg rezolucji przez referenta do 
uchwalenia postawionych, zabrałem głos jedynie w 
dyskusji nad wyrażeniem wdzięczności i uznania 
ck. Rządowi za jego ingerencję w galicyjskiej Ka­
sie oszczędności, oraz w dyskusji nad uspokojeniem 
opinii publicznej. — /  pierwszą i’ozolucyą, wyraża­
jącą uznanie dla pana Zimy, nie zgadzałem się, ani 
jej nie pochwalałem, — atoli głosu w tej sprawie 
nie zabrałem, ponieważ jestem zdania, że kwesty i 
uczciwości p. Zin-y nie powinno sit* publicznie prze­
sądzać przed ukończeniem właściwych dochodzeń i 
przed poznaniem wyników tychże dochodzeń.

Dr. W iktor Kulikowski 
T a je m n ic zy  zgon. Tragiczną i tajemniczą 

śmiercią zginął p. Franciszek ('hocieszyński , wła­
ściciel drukarni i wydawca dziennika W ielkop<Ja 
nm  w jPo7.naniu, człowiek poważny, spokojny, do­
brze majątkowo sytuowany, przekonań konserwaty­
wnych. Znaleziono go w sobotę popołudniu na lo­
dzie, na rzece Cybinie, od strony miejscowości 
Zawad. Leżał twarzą, do Jodu z rozkrzyżowanemi 
rękami i miał poprzecinane żyły ti rąk, a na głowie 
i piersiach głębokie rany ; śladów kiwi obok niego 
żadnych nie było. Na lewym policzku miał on przy­
mocowaną kartkę z tajemniczym napisem: „Bizo
7 J“. Samobójstwo zdaje się być wykluczone i pra­
wdopodobnie Ghocieszyński padł ofiarą zemsty. 
YY ubraniu zmarłego znaleziono pieniądze, złoty ze­
garek, a na palcach pierścionki, więc i morderstwo 
rozbójnicze widocznie tu nie zaszło.

W ieści 0 A ndreem . Depeszo z Krasnojarsko
0 znalezieniu zwłok rzekomo Andrćogo i jego towa­
rzyszy wywarła ogromnie bolesne wrażenie. Kto sio 
interesował tą odważną wyprawą Yndreego, dziś 
nie chce uwierzyć, że wyprawa ta tak tragicznie 
się zakończyła. Rodzony brat Andreego przebywają­
cy w Malmo w Szwecji oświadczył współpracowni­
kowi dziennika miejscowego, Malmo 'hdnm ytns  że 
nie wierzy w wiadomość z Krasnojarska o znale­
zieniu balonu i zwłok trzech ludzi, ponieważ okoli­
ca, w której to stać się miało, jest zamieszkała, a 
przeto trudno przypuścić, żeby trzy trup}' i balon 
mogły przez półtora roku leżeć niespostrzeżone; są­
dzi on także, że nie da się pomyśleć, iż przy upad­
ku balonu, spowodowanym przez burzę, owe trzy 
trupy mogłyby znaleść się na tern samem miejscu, 
tuż obok siebie i balonu.

Paryski aeronnuta Lachambro, który .sporzą­
dził balon dla Andreego, jest zdania, że owa smu­
tna najnowsza wiadomość, brzmi jakby potwierdze­
nie telegramu petersburskiego z 17 września 18!) f, 
iż w okręgu jenisiejslcirn zauważono jakiś balon. 
Nie byłoby to niemożliwem, że balon Andreego z 
północy został zapędzony na południowy wschód 
półwyspu Tainjrekiego. Ale jak ówczesna tak i 
dzisiejsza depesza nasuwa wiele wątpliwości. Ła­
cham bre znając charakter Andreego przypuszcza, ze 
jeśli teraz w istocie znaleziono zwłoki Andreego
1 jego dwóch towarzyszmy, musi się także znaleść 
dziennik Andreego, z którym on przyrzekał nigdy 
się nie rozstawać.

Głośny podróżnik do bieguna północnego 
Fritjof Nansen także wątpi w prawdziwość donie­
sienia z Krasnojarska, a na poparcie swego po­
wątpiewania, powołuje się na poprzednie o Andreem 
telegramy, które również okazały się fałszywymi. 
Byłoby to zdaniem jego wysoce dziwnem, gdyby 
balon Andreego przebył tak wielką przestrzeń, a 
nikt tego nie zauważył. Możliwem przytem jednak 
byłoby, że utrudniona komunikacya w owych stro­
nach Syberyi nie pozwoliła na szybsze zawiadomie­
nie o tern Europy. Nie byłoby jednak samo przez 
się niemożliwem, że balon odbył tak daleką drogę, 
zanim spad! na ziemię. Ostatnia prawdziwa wiado­
mość o Andreem doszła przez gołębia listowego. 
Podług tej wiadomości, balon żeglował wówczas 
w kierunku południowo - wschodnim. W  parę dni 
jednak potem wiatr skierował go więcej ku południu. 
Natomiast inne jeszcze okoliczności przemawiają 
przeciw wiarygodności telegramu z Krasnojarska. 
„Dlaczego —  pyta Nansen — trup z rozbitą cza­
szką nie został pochowany, jeśli jeden z podróżni­
ków wskutek upadku balonu zabił się i jeżeli jego 
obaj towarzysze byli jeszcze w stanie zbudować so­
bie chatęl£. Także podróżnik Nordenskjbld nie wie­
rzy w prawdziwość doniesienia z Krasnojarska i po­
dziela w tej mierze zdanie Nansena.

Owa wspomniana powyżej depesza z 1 7 -go 
września 1897 opiewała, że na północno-zacliodniem 
wybrzeżu Syberyi w miejscowości Anciferowskoje 
w okręgu je n is s  ej skini 14-go września o godzinie
I I  w ieczór w idziano  balon, w ielkości dużego jab łka . 
Z jaw isko  trw a ło  p ię ć  m inu t, poczem  zn iknęło  w  
chm urach ; w ych y liło  s ię  potem  jeszcze, n a  dw ie  mi­
n u ty  z chm ur, poczem  ju ż  w ięcej n ie  by ło  w id z ia ł- 
nem- U trzyrQ ywari0 w  te j depeszy  stanow czo, że b}rł 
to  balon A ndreego . Z  opisu  tego  je d n a k  odniesiono 
w ów czas w rażen ie , że m niem any  balon b y ł w łaśc i­
w ie  m eteorem .

L a lk i d aw n ie j a  d ziś . Zaledwie miesiąc, jak znikły 
z mieszkań choinki, pod któremi dziewozątka 8 do

12-letnie szukały w dniu „Gwiazdki“ celu dziecię- 
cycli marzeń, lalek przystrojonych odpowiednio do 
zamożności rodziców. Otóż, pani-matko, dumna z te­
go, żeś córce swej ofiarowała lalę wyjątkowo pię­
kną i wielką, dowiedz się, że najpiękniejsza nawet 
z lalek współczesnych nie może być stawiana na 
równi z najbrzydszą z lalek, ofiarowywanych ongi 
dzieciom greckim i rzymskim. Dziś ofiarujemy dzie­
ciom naszym wyroby przemysłu, matki zaś gre­
ckie i rzymskie ofiarowywały dzieciom swym dzie­
ła sztuki.

Zarówno w starożytnym Egipcie, jak w Gre- 
cyi, wyrabiano moc lalek z tkaniny, drzewa, kości, 
wosku, a nawet srebra i złota. Najwięcej zaś, ku 
chwale sztuki owoezesnej, zbytu miały słynne sta­
tuetki z terrakoty, o które dziś dobijają się wszyst­
kie muzea europejskie, a które przed wiekami 
sprzedawano na lada rynku egipskim i greckim po 
cenach bajecznie niskich. Statuetki te zwały się 
„tanagra”, w mieście bowiem Beocyi tej nazwy 
wyrabiano najsłynniejsze. Następne z kolei miejsca 
w hierarchii artystycznej zajmowały wyroby Teb, 
Thespisu i Aten. Obok artyzmu w wyrobie, lalki 
z Tanagra odznaczały się tein, że formy swe czer­
pały wyłącznie z motywów życia rodzinnego, tudzież 
tern, że bardzo pomysłowo łączyć umiały realizm 
życia codziennego z wymaganiami estetyki nieco­
dziennej. To też do dziś dnia nie znamy nic pię­
kniejszego nad te laleczki tanagreńskie, przedsta­
wiające najczęściej wiotkie dziewczęta, z rozpuszezo- 
neuii włosami, z bębenkiem w ręku, niezmiernie 
wdzięczne w ruchu, śliczne w miluchnym uśmiechu. 
Szczęśliwe to były dla sztuki czas}', gdy za obola 
rodzice mogli dawać dzieciom zabawki tego rodzaju, 
oałemi stosami rozkładane przez ceramików na ryn­
kach Teb lub Aten. Laleczki te, clziś zwane przez 
nas statuetkami, malowane były przeważnie na 
czerwono lub niebiesko ; niektóre z nich były zło­
cone. W paryskiem muzeum Luwru znajdziecie kil­
kadziesiąt lalek tego rodzaju: jedna przedstawia 
dziecię, trzymające za szyje łabędzia: druga chło­
paczka, uśpionego na ramieniu niewolnika, przy­
świecającego .sobie w drodze latarnią ; inne jeszcze 
—  dziewczynkę. czepiającą się fałdów płaszcza 
matki.

Fantazja artystów, zajmujących się wyrobem 
tych lalek, obfitowała w humor, nie przekraczający 
nigdy wymagań dobrego smaku, wkraczający jednak 
często w dziedzino karykatury. Do dziś przechowa­
ły się ze słynniejszych tego rodzaju lalki : człowiek 
z głową żaby, jakby pochodzący z komodyi Ary- 
stofanosa, niewolnik-kucharz, przekupień łysy z twa­
rzą małpy a nogami koguta. We Francy i . Dan- 
tan usiłował kopiować te arcydzieła karykatury 
greckiej.

Łzy mianie do fabrykacji lalek nie wprowadzili 
pomysłów nowych, gdyż ograniczali się kopiowaniom 
wzorów greckich. W gruzach Pompei, zwłaszcza 
w dzielnicach zamieszkiwanych przez ludność naj­
uboższą, znaleziono mnóstwo figurynek terakoto­
wych, przedstawiających to chłopców z zabawkami 
w rękach, to gin dy a torów lub niewól nikóftw Znale­
ziono nawet w popiołach pompojańskich pracownię 
lalek, doskonale zachowaną, dającą całkowity nie- 
n al obraz fabrykacji. Lalki ekscentryczne, przed­
stawiające karykatury, były w uh; ej jeszcze rozpo­
wszechnione W Rzymie, niż w Grecy i, a jedną z naj­
popularniejszych była statuetka, przedstawiająca wie­
śniaka z krzywemi nogami, olbrzymiemi uszami, 
wielkim brzuchem, odpowiadającym rozmiarami wiel­
kiemu równ ioż garbowi. Był to niejako prototyp 
dzisie jszego poi i szyn ela.

Kobiety rzymskie bardzo długo bawiły się 
lalkami. W grobowcach chowano z lalkami nawet 
mężatki, jeżeli umierały bardzo młodo. W roku 1544 
znaleziono kilkanaście artystycznie wyrobionych la­
lek w sarkofagu Maryi, żony Srilioona, córki cesa­
rza Honoryusza.

H istorya p ocału nku. Byron mawiał, iż poca­
łunek jest to jedyna rzecz rozkoszy na ziemi. ĆYielu 
bowiem utrzymuje, iż jest on koniecznością ludzkiej 
natury, co zbija wszakże fakt, iż pocałunek, czy to 
jako wyraz pewnego uczucia, czy też jako forma 
powitania, u wielu narodów dawnemi czasy zupeł­
nie nie byl znany. Tak Japończycy, te wzory uprzej­
mości, jak  ; Eskimosi, mający zwyczaj przy spotka­
niu się i pozdrawianiu, pocierać się nosami, wiedzą 
o nim bardzo niewiele, również jak afrykańscy ne- 
grzy, którzy dla wyrażenia wiol ki ej uprzejmości trą­
cają się palcami nóg. Starożytni Rzymianie znali 
pocałunek, ale za czasów rzeczy pospolitej był on 
tylko przywilejem małżonków i musiał być bardzo 
przed orz} ma profanów strzeżony. Było to przeci­
wne dobrym obyczajom, jeżeli małżonkowie całowali 
się w oczach osób trzecich lub na ulicy i w miej­
scu publicznem. Kto śmiał kobiecie gwałtem skraść 
pocałunek, bywał na śmierć skazywany. X nasta­
niem cesarstwa, kiedy dobre obyczaje coraz się roz­
luźniały, i ten zwyczaj coraz mniej bywał przestrze­
gany. Ale jeszcze Kato ukarał pewnego senatora 
zrzuceniem go z godności za to, iż śmiał żonę swoją 
całować w obecności córek. Początek XVI stulecia 
do końca XY II  można nazwać okresem pocałunku. 
Było ogólnym zwyczajem, iż mężczyzna dobrze wy­
chowany, musiał damę przy powitaniu pocałować w 
usta. Nie mogło być w takim razie wyjątku między 
bogatymi lub biednymi, brzydkiomi, staremi lub 
miodami i pięknemi. Pocałunek wtedy nie był więc 
„rzeczą ro zk o szy E lżb ie ta  angielska pozwalała Loi- 
eestorowi, swemu ulubieńcowi, wobec wszystkich 
dam dworu, składać pocałunek na swoich aistach.— 
W obec takiego nadużywania zwyczaju, tak  ze stro­
ny kobiet, jak i mężczyzn podniósł się protest. — 
Mężczyźni byli niezadowoleni, iż w kwesty i t-ej nie 
mają prawa wyboru — kobiety zaczęły uważać to 
sobie za ubliżenie, ażeby wszystkim podawać usta 
do pocałunku; i tak szranki pocałunku coraz więcej 
zacieśniać się poczęły i dziwnym sposobem jest on 
teraz więcej w użyciu u narodów północnych, niż 
u znanych z namiętności, mieszkańców południa. We 
Francyi uważaja za nieodpowiednie, ażeby żona przy 
osobach trzecich całowała się z mężem. Narzeczo­
nemu wolno tylko lekko dotknąć ustami czoła na­
rzeczonej. W Anglii jest pod tym względem więcej 
swobody. Młode misses zaręczają się tam z wielką 
łatwością, młodzi zaś narzeczeni, którym często wię­
cej idzie o zwykły flirt, niż o małżeństwo, całują 
się, ile im się podoba, do czego mają prawo ze 
względu, że u protestantów zaręczyny są tak waż­
nym aktem, jak  u nas ślub.

Z m a r li .  We Lwowie: Juliusz Topolnicki, kan­
dydat adwokacki, znany i powszechnie łubiany w 
kołach towarzyskich, lat 27. Zmarły był sekreta­
rzem Towarzystwa im. św. Rafała, opiekującego się 
emigrantami i był na tem stanowisku bardzo czyn­
nym i pożytecznym; od pięciu lat zaś pracował 
równie skutecznie i z całem oddaniem się jako se­
kretarz gał. Zakładu dla ciemnych.—Matylda z Bała- 
banów Tysowska, żona profesora seminaryum nauczy­
cielskiego, lat 50. — W  Gzerniowcach Antonina z 
hr. Starzyńskich Nałęcz Kęszycka.

Stan p o w ie trza . T. o g. 7 rano -{-4. w poł.
-j-fi R. Bar. 759. Podnosi się. Dość pogodnie.

Po p rzy jac ie lsk u .
A  Nigdy 111 nie myślał, aby Zofia była tak 

bogata. Teraz nie mogę się w żaden sposób odwa­
żyć wyznać jej swej miłości.

H  J a  cię chętnie wyręczę.

R ep e rtu ar te a tru  hr. S ka rb k a . Dziś w ponie­
działek „Cyrano de Bergerac", komedya romanty­
czna w 5 aktach Edmunda Rostanda. W e wtorek 
„Lohengrin”, wielka opera w 3 aktach a 4 odsło­
nach R. Wagnera, występ Aleks. Bandrowskiego, 
Teresy Arklowej, Miry Heller, Jul. Jeromina i Jó­
zefa vSzymańskiego. W e środę po raz l-szv „Kon- 
trolor wagonów sypialnych”, komedya w 3 aktach 
A. Bissona. W e czwartek „Mignon”, opera w 4 
A. Thomasa, występ Miry Heller, Aleks. Myszugi 
i Jul. Jeromina. W  piątek „Kontrolor wagonów sy­
pialnych”. W  sobotę po południu „Grube ryby”, 
komedya w 3 aktach Michała, Bałuckiego, wieczo­
rem „Lohengrin”.

O dpow iedź R edakcy i. P  J  B we Lwowie. 
W  tym roku nie wciągnięto jeszcze na listę wy­
borców do Rady miejskiej, osób, opłacających poda­
tek osobisto - dochodowy, ponieważ prawo to nadaje 
dopiero dwuletnie opłacanie tego podatku.

W inseratach ogłasza firma S ch en ker et Co. 
odwołanie i przeproszenie za niewłaściwe odezwy i 
programy rozesłane w sprawie podróży do Paryża. 
Stało się to bez wiedzy komitetu nadzorczego, bez 
wiedzy powyższej firmy, bez wiedzy p. Alfreda 
Szczepańskiego. Co do dalszej treści odsyłamy Czy­
telników do samegoż inseratu.

Literatura i sztuka.
+ O pera. Świetne było pierwsze przedstawienie 

Lohengrina w tym sezonie, które odbyło się w 
ubiegłą sobotę przy wysprzedanym teatrze. Niezró­
wnany jako Lohengrin znakomity interpretator par- 
t-yi Wagnerowskich, p. Aleksander Bandrowski do­
skonale onegdaj usposobiony porywał publiczność 
jak zawsze w tej roli swą prześliczną cantileną, 
mistrzowską deklamacją, grą skończenie artystyczną, 
a przedewszystkiom wielkim artyzmem, który potrafi 
stworzyć za pomocą tych środków całość jednolitą, 
prawdziwą i sięgającą niezawodnie do samego zeni­
tu ideałów kompozytora. Lepszego Lohengrina nie 
widziały z pewnością nawet owe sceny operowe 
niemieckie, których jedynym celem jest kult Wa­
gnera i wzorowe przedstawianie jego dzieł. Elza w 
wykonaniu p. Arklowej dostroiła się również do 
wysokiego poziomu artystycznego swego partnera, 
dotrzymując mu dzielnie kroku pod względem śpie­
wu, gry i zrozumienia i z wielkiem przejęciem po­
trafiła wyzyskać wszystkie piękno ustępy swej 
partyi, której główny efekt polega na połączeniu 
nastroju poetyckiego z pewną siłą dramatyczną. Dy­
rekcja  teatru może być dumną, posiadając obecnie 
w p. Arklowej i p. Bandrowski n parę artystów, 
jaką nie każda z większych seon europejskich po­
szczycić się może. Onegdąjsze przedstawienie Lo- 
hengriua o tyle różniło się korzystnie od dawniej- 
szych, że posiadamy ponadto w p. Szymańskim 
dzielnego Telramunda, który głosowo zadowolnić 
może żądania najostrzejszych krytyków, a oprócz 
tego śpiewa muzykalnie i trzyma się doskonale w 
ensamblu. Do artystycznej całości nie mało przy­
czyniła się też Ortruda p. Kasprowieżowej, pięknie 
odśpiewana, pełna dramatycznej siły i świetnie har­
monizująca z tak wysoce artystycznym ensamblem 
sił pierwszorzędnych. Wypada nam jeszcze avymie- 
uić znakomicie odśpiewaną partyę króla Henryka 
(p. Jeromin) i bardzo dobrego Herolda (p. Pasz­
kowski). 11 tego ostatniego artysty widzimy w osta­
tnich czasach wielkie postępy. Jednem słowem, 
wszystko byłoby pięknie i dobrze, i przechodziłoby 
nawet znacznie wymagania jakie publiczność lwow­
ska może stawiać do swej opery, gdyby chóry i 
orkiestra choć w przybliżeniu mogły doróść do wy­
sokości swego zadania. Bez radykalnych zmian na 
punkcie tych tak ważnych dla każdej opery czyn­
ników nie ma mowy o poprawnem wykonaniu dzieł 
Wagnerowskich, które jak wiadomo nastręczają tru­
dności nie tylko solistom, lecz wymagają od orkie­
stry czegoś więcej, jak akompaniamentu do śpiewu, 
a od chórów wiele prec yzji i odcieni artystycznych.

Fr A ttihau**'-.

Z  izby sądowej.
Lwów 13 lutego.

(Oezmtwo.)
P rz ed  sądem  przysięgłych staw ał dziś 

M aks E hrlich , 30 la t  liczący, kupiec ze L w o­
wa, k tó ry  w brew  sw em u nazw isku dopuścił sic 
nierzetelności na w ielką skalę, m ianow icie ogło­
sił fałszyw e bankructw o swego in te resu  i w 
te n  sposób w yrządził sw oim  w ierzycielom  szko­
dę. wynoszącą około 12.000 zlr. Rzecz m iała 
się ta k  :

P rzy  ul. Boim ów  we Lw ow ie m iał od 
la t 30 n ie jak i Simohe L is sklep z w yrobam i 
kraw ieckim i. In te res  ten  prow adził w  osta tn ich  
la tach  g łów nie jego  sub jek t Ehrlioh, ale tak  
n ieudolnie, że w  r. 1805 L is zbankru tow ał i 
przeniósł firmę na  sw oją córkę E eigę B erisch, 
z k tó rą  w  rok potem  E h rlich  się ożenił, o trzy ­
m aw szy w posagu tow ar w artości 2.000 złr. 
F irm ę  przepisano na  nazw isko E hrłicha , k tó ry  
te raz  zaczął sam oistnie handlow ać. S konstato­
wano, że od lipca r. 1897 in teres E h rłich a  p rzy ­
b ra ł cechy szwindlu, z góry  obm yślanego. E h r­
lich  zaczął brać u kupców  w ielk ie ilości tow a­
ru  na  k redy t, a  celem  tem  pew niejszego o trzy ­
m ania k red y tu  nie żądał te rm inu  k ilkum iesię­
cznego, ale zobow iązyw ał się płacić to w ar per 
cassa w  ciągu dn i 80. I  rzeczyw iście po części 
uskuteczn iał swoje zapłaty, gdyż bał się, aby  
wiadomość o jeg o  niew ypłacalności nie doszła 
zb y t w cześnie do uszu w ierzycieli. G dy w re­
szcie w listopadzie 1897 r. uzb iera ła  się już 
znaczniejsza ilość niezaspokojonych w ierzy te l­
ności, E h rlich  zgłosił konkurs do sw ego m a­
ją tk u , a  w tedy  okazał się stan  n a s tę p u ją c y :

T ow aru w zią ł b y ł E h rlich  n a  k red y t ogó­
łem  za 24.000 złr., z tego spłacił około 12.000 
złr., w  sklepie zaś pozostało tow aru  ty lk o  za 
1.535 złr.

To oszacowanie n a  1536 zł. było naw et z ko­
rzyścią E hrłicha , gdyż w rzeczy w ist ości zarząd  
m asy konkursow ej sprzedał te  tow ary  w  d ro ­
dze dobrowolnej sprzedaży, a  n ie  na  licyfcacyi, 
ty lk o  za 700 zł. Ogółem ted y  w ierzyciele po­
n ieśli s tra tę  w wysokości co najm niej .1*2.000 
zlr. A trzeba  jeszcze dodać, że E h rlich  na  sprze­
daży  tow arów  przez ca ły  rok  m usiał m ieć ja ­
k ieś zyski, gdyż jeg o  następca Rosenberg, k tó ­
ry  w  tem  sam em  m iejscu sklep założył z ty m  
sam ym  tow arem  -- zeznał, że handel jego pro­
speruje. N adto  m iał jeszcze E h rlich  na n iek tó ­
ry ch  tow arach  g ru b y  rabat, do 3o|- dochodzący. 
O tóż znaw cy obliczają, że m usiał on przez ten  
ca ły  rok, w  k tórym  prow adził in teres na  sw oje 
imię, m ieć zysku co najm niej 7U0O zł., n a tu ra l­
nie, jeżeli ca ły  tow ar sprow adzony na  k redy t, 
isto tn ie  sprzedał. Cóż tedy  m ógł E hrlich  uczy­
nić z resz tą  swego m ajątku  ?

Istn ie ją  dw a przypuszczenia : Albo docho­
d y  ze sprzedaży za ta ił albo też znaczną ilość 
tow aru  gdzieś w  bezpieczne miejsce wywiózł. 
J e s t  w ielu  św iadków, k tó rzy  jeszcze w  p ie rw ­
szych dniach  listopada w idzieli sklep E h rłich a  
szczelnie tow aram i i to drogocennym i napeł­

niony, w k ilk a  zaś dni potem, jeszcze przed 
zgłoszeniem  konkursu  sk lep  by ł praw ie całkiem  
z  tow arów  ogołocony, na tom iast puste  pudła i 
porozrzucane po sklepie kaw ałk i w aty  w skazy­
w ały  n a  to, że odbyła się ja k a ś  podejrzana 
m anipulacya, być więc może, że  w jednej nocy 
E h rlich  znaczne zapasy tow aru  usunął.

P rzy  rozpraw ie b roni się E h rlic h  tem, że 
m iał licznych dłużników, a in teres szedł mu 
bardzo źle.

R ozpraw a trw a  dalej.

Część ekonomiczna.
W iedeń, 11 lutego.

(Z.). Z B erlina donoszą, że rezu lta t sub- 
skrypcy i n a  n iem ieckie i pruskie 3£ konsole 
w  sum ie 200 m ilionów  m arek przeszedł n a j­
śmielsze naw et oczekiw ania. W yłożoną do sub­
s k ry p c ji  sumę pokry to  przeszło 20 razy , sub­
skrybow ano bow iem  n i m niej n i więcej ty lk o  
AĄ m iliarda. T ak  kolosalnego rezu lta tu  wobec 
panującej obecnie w ysokiej stopy procentow ej 
w  N iem czech i zam iłow ania tam tejszej publi­
czności do w alorów  dyw idendow ych, n ik t  się 
n ie  spodziewał. Podobno ty lk o  m ali subskry­
benci, do 1.000 m arek, o trzym ają w  całości 
zam ów ione konsole, na tom iast u in n y ch  n a ­
stąp i znaczna redukeya. K olosalny rezu lta t 
subskrypcyi niem ieckiej oddziałał korzystn ie  
i n a  naszą g iełdę i ren ty  nasze podniosły się 
dziś w  kursie. — W  w alorach górniczych by ­
ła  dziś chw ilow a stagnacya. W ielu  spekulan­
tów  prolongowało swe zobow iązania na następ­
n y  tydzień . T ylko w  a k c ja c h  kopalń w ęgla 
W ytworzyła się dosyć pokaźna haussa na w ia­
domość, że w A m eryce tw orzy  się kolosalny 
k a rte l w łaścicieli tam tejszych kopalń  węgla. 
Z w yżkę uzyskały  dziś także  akcye przedsię­
b iorstw  elek trycznych. W reszcie zanotow ać 
m uszę, że n a  w szystk ich  g iełdach  europejskich 
forsowano dziś k u rs losów tu reck ich  w górę.

O sta tn ie  n o to w a n ia :
K re d y ty  austr. 384' 10, w ęgierskie 397*50, 

A nglobanki 158*80, U niony  320*50, B ankverei- 
n y  280*75, L iłnderbanki 248*—, L ud w ik i 210*80, 
C zem iow ieckie 294*—, E lbe tha le  256*50, R e n ta  
papierowra 101*55, sreb rna  101*65, au s try ack a  
z ło ta 120*10. austr. re n ta  wal. kor. 10.1*90, w ę­
g ierska  złota 119*80, w ęgierska ren ta  w al. kor. 
97*85, dukat 5*68, 20 franków'ka 9*56—, m ark i 
11*78. rub le  1*27-1.

k tó ry  zaw iera następu jące zasadnicze p u n k ta ,: 
K re ta  w  m yśl uchw ały  czterech  in te rw en iu ją ­
cych m ocarstw  otrzym uje rząd  autonom iczny. 
O bronę k ra ju  i utrzym anie porządku porueza 
się korpusow i żandarm eryi i s traży  m unicypal­
nej. W szy stk ie  w yznania są rów noupraw nione 
i m ają być jednakow o szanowane. Język iem  
urzędow ym  je s t  języ k  grecki. W szy stk ie  fun- 
keye publiczne są jednakow o dostępne d la  k a ­
żdego K re teńczyka stosownie do jeg o  uzdol­
n ienia i m oralnej w artości. N aczelny kom isarz 
ks. Jerz}* spraw uje w ładzę w ykonaw czą p rzy  
w spółudziale odpow iedzialnych radzców. Izb ę  
deputow anych, k tó ra m a zbierać się co d ru g i 
rok, stanow ią w ybran i przez ludność posłowie 
i  10 przez naczelnego kom isarza zam ianow a­
n ych  mężów zaufania W  pierw szych dwóch 
la tach  przysługiw ać będzie ks. Je rzem u  prawo 
zaprow adzenia ustaw  po trzebnych  w  zakresie 
sądow niczym , adm inistracyjnym , finansow ym  i 
wojskow ym, oraz zarządzenia robót pub li­
cznych.

S am b o r 13 lutego. Z nakom ity  pisarz, s ły n ­
ny  b io g ra f  W ielopolskiego i  jed en  z najlepszych 
publicystów  w Polsce, H e n ry k  L isicki, um arł 
w m ają tku  sw ym  w Kalinowi© w  60 roku ży ­
cia. Pozostaw ił po sobie w dow ę Annę z hr. 
M ycielskich, znaną autorkę i współpracow niczkę 
r'-Z o ląd U pul.-K iryo.

M ad ry t 13 lutego. D oniesieniu, jakoby  
rząd  zaniechał ścigania adm ira ła  Cervery, 
urzędow nie zaprzeczono. N ajw yższa rad a  w o­
jen n a  m usiała zw rócić się do senatu  z prośbą 
o pozw olenie śc igan ia  Cervery, poniew aż je s t 
on członkiem  senatu.

Londyn 13 lutego. W czoraj szalał w  A n­
glii, szczególnie zaś w kanale  L a  M anche i na  
w ybrzeżu prow incyi W alii s ilny  orkan. Z da­
rzyło  się k ilk a  k a ta s tro f  okrętow ych, przyczem  
k ilku  ludzi zginęło. N ajsiln iej szalał o rkan 
w  kanale bristolskim . W iele m iast w  prow in­
cyi W alii zalała  woda. k tó ra  uszkodziła też  w 
w ielu m iejscach lin ie kolei żelaznych.

Nowy Jork 13 lutego. T ute jszy  państw ow y 
zak ład  d la  obłąkanych spalił się doszczętnie, 
przyczem  siedm nastu chorych znalazło śm ierć 
w  płom ieniach.

Telegramy „Przegon".
{Ckrzywnn irrzo-ro;)

P a ry ż  12 lutego. W L ille, podczas wczo­
rajszych  zaburzeń przeciw  księżom, pow ybija­
no szyby n ie  ty lko  w  klasztorze Sacre-C oeur, 
a le  tłum  zw rócił się także  przeciw  innym  i 11- 
stytucyom . P ow ybijano także zw ierciadlane 
szyby w  wielu kaw iarn iach . Ż andarm erya  w y­
s tą p iła  zbrojno i aresztow ała w iele  osób.

P a ry ż  J2 lutego. Podczas przem ow y Seba- 
s tyana  F a u ra  w „M aison d u  penple* n a  tem at 
rozruchów  w L ille, strze lił ktoś z rew olw eru, 
ran iąc  jednego  a jen ta  policyjnego. W sku tek  
tego policya w kroczyła i aresztow ała kilka 
osób.

M ad ry t 12 lutego. A m basador hiszpański 
w P e tersbu rgu  Yilla Consallo poda! się do d y ­
mi sy  i.

W iedeń 12 lutego. Wiener Z-n ogłasza pa­
te n t cesarski zw ołujący sejm y : G a l i c j i .
A nstry i górnej, M oraw ii i S a lcburgu  na  20go 
lutego, Dal m acy i n a  22go. a  B ukow iny na 
2ngo b. m.

Now y Jork 12 lutego. Do N  J  Hp.rald do­
noszą z W aszyngtonu , że senator Cage oświad- 
czyi, iż p rezydent kom isy i w ydatków  publi­
cznych znacznie przecenił deficyt tegorocznego 
budżetu  S tanów  Zjednoczonych. Praw dopodo­
bnie wyszedł on z tego m ylnego założenia, że 
d ruga  połowa roku będzie m iała  tak ie  same 
w ydatk i, jak ie  b y ły  w pierw szej połowie. T ym ­
czasem  w y d atk i będą m niejsze o cale o lbrzy­
m ie koszta wojenne.

(On zymnu6 dzisif j),

W iedeń 33 lutego. Folii Gorretpondenz do­
w iaduje się z kół po litycznych, że- ze w szyst­
k ich  punktów  ułożonego przez rząd  rosyjsk i 
program u dla k o n fe re n c ji ro zb ro jen ia . może 
liczyć na. w szechstronne poparcie jedyn ie  pun k t 
ósmy, w k tó rym  m owa o ofiarowaniu na  w y­
padek  zaw iłdań dobrych usług  celem pośredni­
ctwa, oraz o faku lta tyw nym  sądzie polubo- 

nym . YViększa część innych  punktów  małe 
ia ty lk o  w idoki o trzym ania  aprobaty , a  na j­

m niej ten , w k tó rym  m owa o zastosow aniu 
przepisów  konw encyi genew skiej z r. 1864 do 
w ojen m orskich.

W iedeń 13 lutego. Do Sonn- und Monfay- 
7*'ttr>g donoszą z L eitm eritz , że w tam tejszym  
organ ie d ra  F u n k eg o  pojaw iła się odezwa, 
w zyw ająca n iem ieckich posłów sejm u czeskie­
go do w strzym ania się od obrad przyszłej se- 
sy i sejmowej. T rzy  żądania niem ieckie m uszą 
być w przód spełnione, zanim  posłow ie nie­
m ieccy w ezm ą udział w obradach sejmu, a  
m ian o w ic ie : cofnięcie rozporządzeń języko­
w ych, — uznan ie języka niem ieckiego jako  
państwowego, — i w yznaczenie dokładne g ra ­
nic d la  języka niem ieckiego, jak o  krajow ego 
języ k a  w  Czechach.

Do tego samego dzienn ika donoszą z 
Rzym u, że E m il Zola baw i tam  pod przybra- 
nem  nazw iskiem  i  że w idziano go tam  k ilk a ­
k ro tn ie  n a  u licach m iasta.

W iedeń 13 lutego. Podczas wczorajszego 
przedstaw ienia  w "Yolksteatrze p rz3rszło do p a ­
n ik i. Podczas trzeciego a k tu  2 osoby pow stały  
nagle ze swoich m iejsc i opuściły  szybko an- 
dytoryum . K ilk a  in n y ch  osób uczyniło to  sa­
mo, a  na  ten  w idok resz ta  publiczności zerw a­
ła  się i poczęła się tłoczyć do wyjścia. P rz y  
tem  dał się czuć sw ąd w teatrze. R eżyser w y­
szedł przed k u rty n ę  i* wezwał publiczność do 
pozostania n a  sw oich miejscach, tłum acząc jej, 
że n ie  m a żadnego poważnego powodu do 
trw ogi, a  sw ąd pochodzi stąd, że jak aś  k au ­
czukow a część przew odu w aparacie ośw ietle­
n ia  elektrycznego zw ęgliła się z powodu zb y t 
silnego prądu. Mimoto tło k  n ie  u staw ał przez 
jak iś°czas jeszcze. Dopiero gdy spuszczono że­
lazną ku rtynę, a  reżyser w yszedł przed n ią 
pow tórnie i pokazał publiczności zw ęglony k a ­
w ałek  kauczuku, pan ika ustała , a  na tom iast za­
częto kla.skać. P o  uspokojeniu się odbył się 
dalszy ciąg  przedstaw ienia ju ż  bez żadnych 
przeszkód.

W iedeń  13 lutego. Fremdr.nblatt otrzym uje 
z K rom ieryża  w  formie urzędow ej stanow cze 
zaprzeczenie wiadomości o przejściu pewnej 
liczby uczniów  tam tejszego g im nazyum  n ie­
m ieckiego z katolicyzm u n a  p ro testantyzm .

Kanea 13  lutego. Speoyalna kom isya w y­
pracow ała już s ta tu t o rgan izacy jny  dla K re ty ,

H O T E L  ZO R Z A
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 13 lutego. Alek. Bandrowski 
z Frankfurtu. Oktaw Orłowski z Połowic. Kazim. 
Ostaszewski z Grabownicy. Juliusz Priester z Wie­
dnia. Wił hełm Izerman z Amsterdamu. Bronisław 
Lastowjeeki z Krogulec. Wład. dr. Lisowski z K ra­
kowa. Emil Obertyński z Fdnowa. Stefan Tusta- 
nowski z Żurowa. Stan. Filiauser z Niebieszczan. 
Edgar Scknell z Starych Brodów.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O Y Y R O N

Lwów Plac Maryacki.
Pszyjeohali dnia 33 lutego. J . Zieniewicz z 

Daszawy. J. Rosenzweig z Wiednia. A. Makomaski 
z Wołynia. A. Broders z Lyonu. K. Goldberg zGrzy- 
małowa. W. Pieniążek z Lipinki. G. Eiepert z Stry­
ja. l)r. J . Walewski z Nossowa.

H O T E L  IM P E R IA L
(pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia) 

Lwów —  ulica  T rzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 13 lutego. J . hr. Badeni z 

Podsadek. S. Małyszozycki, J . Grot i B. Natanson 
z Warszawy. B. Czay kowsld z Kowalówki. Prof. M. 
Wojciechowski z Czernichowa. Dr. B. Alte.r i dr. B. 
Wittlin z Złoczowa. Dyr. A. Blumenfeld z familią z 
Krakow a. Dr. R. Landau j dr. J. Lac.hs z Krakowa. 
Prof. J . Pepock z żoną z ( '-zerniowiec. B. Borzy­
kowski z Brodów.

N A  S J l l l S L .  A
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Ur. Kościszewski
b. asysten t radcy  dw oru prof. dr. R ydygiera , 

m ieszka w  Przem yślu 
u l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a  33.

^ n i* *  »> do egzaminu na j e ­
dnorocznych ochotników (Intelligenzp-iifung) rozpoczynam 
z dniem Igo ina ca b. r. Objaśnienia i  wykaz uczniów 
ap obowanych na zadanie poczta.

S T .  D D B R O W * O Ł 5 I C I  
ul. Brajerowska boczna 1. 3, przedtem ul. Podlewskiego 9

Kantor wYumny
e. i .  v p ~ r y v . ę a l ity jr lt^ .g o  akcyjnego

Banku hipotecznego
kupu je  i sprzedaje

wszel&F papiery wartościowe
I  m o n e t y

po najdokładniejszym  kursie dziennym , nie li- 
__________eząc żadnej prowizyi.

talpł»«y w  r« ir *  1853
I tm k n w  * kauff'* wyminny 

£r?eq
AUGUST SCHELLEKRER3 I SYK

»» L-wonin dI K.ro)» Ludwika 1. 
W y lą c tw :  • o łn ic ir . iA i Ą r t w  S cheU m bta -g

a o le u  l* K O M E S V  do c ią tn ’«ni» 15 lutego 1891 
na i o iy  aa  e r . taW ada k r a in ,  ale u k le jo  1 Em. po 

alr. 2 wras ze s'empltm  
t i t ń w n a  w y g r a n a  n ł r .  4 5 .0 0 0 .

k o s y  ■,« eseJtwty m le a t e o z o e  
pod lak naikorzTStiilaiazrml mamnkaiBl. 

Wydawnictwo gazety losowai „Nadzieja," prenumr 
rata roczna zł 1.70, na prowincyi 1.80.

W iedeń 13 lutego. Pszenica n a  w iosnę 
9'59—9'tiO, n a  m aj-czerw iec 9'29— 9-30; żyto  na  
wiosnę 8 '1 2 —8'13; kukuriidza n a  m aj-czerw iec 
5 '04—5-05; owies na  w iosnę 6 1 1 —61 2 ; rzepak 
12-25— 1235; olej repakow y 33—34 T endencya 
silna. Pogoda : mgta.

B udapeszt 13 lutego. P szenica na  m arzec 
9-64—9-65; na kw iecień 9.42—9-43, n a  paździer­
n ik  8'55—8-57; żyto_ n a  m arzec 7-86— 7-88; ku- 
kurudza no. maj 4-74—4-75; owies n a  m arzec 
5-80—5-82; rzepak n a  sierp ień  1 2 1 5 — 12-25. 
P opyt n a  pszenicę slaby. T endencya słaba. 
Pogoda : mgła.

4 i 4 '/, % Listy zast. Banku krajowego
J a k o  p e W n ą  i  k o r z y s t n ą  l o k u e y ę  k a p i t a ł ó w  4 1/, > 5 %  O bligH cye k o m u n a ln e  R a n k u  krajow ego

polwoarar 4°/, L isty  z. s taw ne Tow. k red  ziemak.

S o ls r s t  1  i
DOM BANKOWY 1 KANTOR WYMIANY.

Zlscenia a prowincyi załatwiamy odwrotną pooat* be* doliownia prowiiyi.
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Tajemnicze morderstwo
P O W I E Ś Ć

p rzez
F o rtu n a ta  du Boisgobey.

(C ią g  dalszy).
B londynek  ruchem  głow y w skazał mu 

gentlem ana, stojącego wśród g rona m łodzieży.
Pow ierzchow ność jego  w rażała  się w  pa­

m ięć od pierw szego w ejrzenia. B y ł to  w ysoki 
b ru n e t o tw arzy  m atow o-bladej, od k tórej dzi­
w nym  blaskiem  odbijały  duże czarne oczy. Mó • 
w iąc, ukazyw ał prześliczne zęby ; fizyonomia 
b y ła  o tw arta  i sym patyczna.

— hTowicyusz? — zap y ta ł Gouville.
— P rzedstaw ili go p rzed  trzem a m iesiąca­

m i m arg rab ia  de Carolles i ten  utrapieniec de 
Percey, k tó ry  zaznajom ił się z nim  w ln d y a c h . 
Je s tto  w yborny  n ab y tek  dla naszego klubu. 
Człow iek bardzo  bogaty  i zapalony do kart. 
Całe la to  p rzeby ł w A nglii, lecz teraz  osiadł 
już  w  P a ry żu  na dobre i zapew ne co w ieczór 
będziem y go widzieli p rzed  zielonym  stolikiem  
Znam  w ielu nieszczęśliw ych graczy , k tó rzy  m a­
j ą  nadzieję odbić się teraz.

— Czy ten  pan je s t F rancuzem  ?
— Tak, F rancuzem  z kolonii. Posiada o l­

brzym ie p lan tacye  na  w yspie B ourbon.
— H a ! więc to K re o lc z y k ! — szepnął Gon- 

yille.
—■ T ak , dość spojrzeć na niego, ab y  to w i­

dzieć. Z daje  m i się naw et, że m a w szystkie 
w ad y  tej m ieszanej r a s y ; leniw y, karc iarz  z ; 
ki-wi i kości, a p rzy tem  skory  do sprzeczki 
i aw an tu ry  Podobno opuścił B ourbon  sku t- 
kiem  pojedynku.... o kobietę.,.. W szystk ie  za 
n im  g iną.

G-ouviłle, słuchając tych  objaśnień, rozw a­
żał, iż w yspa B ourbon leży niedaleko od w y ­

6) spy św. M aurycego i  że d ’A m bre znał może 
h rab in ę  de Salazie.

— Przedstaw  m nie — rzekł do b londynka
— B obrze, chodź zaraz, bo zasiądzie do sto ­

lika. Gracze ju ż  się niecierpliw ią.
W szyscy zgrupow ali się naokoło p  d ;A m brę, 

pożerając go spojrzeniam i, jako  zdobycz pew ną. 
Jem u  nie spieszno by ło  do p a rty  i. Z  w ielką 
w erw ą opow iadał m łodzieży o obyczajach swo­
ich  stro n  rodzinnych.

Z bliżyw szy się, Gouville usłyszał, że mo 
w a o k łopotach, ja k ie  biali m ają z robo tn ika- 
kami, sprow adzanym i z Ind y i do upraw y roli.

— Te ło try  są  ch y b a  w  zmowie z dyabłem  
— m ów ił p  d ’A m brę. — Sieją w iatr, ab y  zbie­
rać  burzę. G dy sobie co u p a trzą  do jak iego  
kolonisty, jed n e j nocy zdolni doprow adzić go 
do ru iny . N ie  w ierzyłbym , g dybym  tego n ie  
w idział na  w łasne  oczy. O sta tn iem i czasy usi­
łow ano zastąp ić  ich  przez A nam itów  L ecz i  ci 
niew iele w arci. Za garść  ry żu  gotow i zabić 
człow ieka.
. — W iceh rab ia  de Gouville, je d e n  z  m oich 

najlepszych p rz y ja c ió ł, znakom ity  pon iter — 
przerw a! m iody  b lo n d y n e k , p rzedstaw iając 
Jakóba.

P . d ’A m brę sk łonił się uprzejm ie.
G uuville podał m u rękę.
Z błiska K reolczyk w yg ląd a ł starzej, lecz 

trudno  byłoby w iek jeg o  określić ; obejście 
jego  cechow ało najlepsze w ychow anie, przy  
sw obodzie francuskiej m iał zim ną k rew  A n ­
g lika .

Nie po ra  b y ła  zadaw ać m u p y tan ia  odno­
śnie do p ięknej Kreolki, jakk o lw iek  spostrzeże­
n ia  p. d1 A m brę o A nam itach  m ogły  posłużyć 
za w ątek do tak ie j rozm ow y. Ja k ó b  liczył, iż 
w ciągu g ry  nas tręczy  m u się inna , lepsza ku 
tem u  sposobność.

—  P anow ie — odezw ał się k toś w śród m ło­
dzieży  — po co trac ić  czas drogi. Zacznijm y 
p ar ty  ę

— Jestem  na  rozkazy  panów  — rzekł 
K reolczyk, zajm ując m iejsce p rzy  rozłożonym  
stoliku.

Zw yczajem  jes t, a b y  n ik t  n ie  sta ł po 
za plecam i bankiera. P  d A m b rę  usiad ł na 
fotelu, p rzysun ię tym  do m uru, naprzeciw ko 
graczów .

K reo lczyk  oznajm ił, iż  n ie  ogranicza s ta ­
w ek i że w szystk ie będzie trzym ał, dopóki mu 
się będzie podobało, ja k  m a praw o k ażdy  b a n ­
k ier. N astępnie przepraszał, że g ra  ty lko  na  
gotów kę przeciw ko k lubow ym  żetonom  lub też 
przeciw ko bonom , stosow nie do życzenia po- 
niterów .

B y ł to  z jego  strony  przesąd  rodzaj 
fetyszu

M ówiąc to , w yjął z k ieszeni pug ilares pe­
łen  b ile tów  bankow ych.

N ik t n ie  protestow ał przeciw ko tem u, b y ­
łoby to  tak , ja k  g d yby  goście w eselni skarży li 
się, że p an n a  m łoda je s t  zb y t p iękna.

Zaczęto partyę.
Gouville, k tó ry  m ia ł p rzy  sobie ze sto 

luidorów , p rzeg ra ł je  po trzech  p ar ty  ach. po 
tro iw szy staw k i po pierw szej w ygranej

N astępnie szczęście pizeszio do p d ’Am- 
bre, k tó ry  zdebankow ał w szystk ich  swoich 
przeciw ników  po kolei. Z niechęcili się oni 
w kró tce i po dwóch godzinach szczęśliwemu 
bankierow i staw iał czoło je d e n  ty lk o  GouviHe, 
najw ięcej zgrany- ze w szystkich.

V. d 'A m b rę  m ógł śm iało w stać od sto li­
ka, lecz chcąc m u się dać odegrać, zapropono­
w ał pięć p a r  ty j zrzędu po p ięćdziesiąt lu id o ­
rów  każda.

Ja k ó b  w ahał się. .Dziewięć tysięcy  fran ­
ków  w  obecnym i etanie jeg o  finansów  było po 
każn ą  sum ą. R ozsądek nakazy w ał zabastow ać, 
zw łaszcza, że ju ż  p rzeg ra ł dw a ty siące  Locz 
G ouville zauw ażył, iż p .  d ’A m brę popełnia 
g rube  om yłki, sam zaś w  ecarte  n ie  m iał s o ­
bie rów nego. Skonstatow ał przy tem , że kreol­

czyk g ra  z nieposzlakow aną uczciwością, a tak  
m ałą przy tem  w praw ą, że g dyby  naw et chciał, 
n ie po trafiłby  oszukiwać.

W  proponow anej p a r ty i szanse zatem  b y ­
ły  po stron ie  Gouvilla. W praw dzie panu  d ’A m ­
brę  szła k a rta , lecz szczęście je s t zm iennem , 
ja k  kobieta.

W ziąw szy to  w szystko n a  uw agę, Jakób  
p rzy ją ł ów pojedynek Kozpoczął się on wobec 
k ilku  św iadków , k tó rzy  z ciekaw ością przypatry* 
w ali się ty m  zapasom. Obaj gracze n ie  byli radzi 
ich  obecności, lecz m usieli j ą  znosić.

Pom iędzy ciekaw ym i znajdow ał się m łody 
człowiek, p rzyby ły  n iedaw no z prow incy i i  p a ­
ry sk i „gom m eux“, obaj nud n i i śmieszni.

GonviIle p rzek lina ł ich  w  duchu, ba ł się 
bow iem , że m u przyniosą nieszczęście. Je d n a k ­
że w  dw óch p ierw szych p a r ty  ach b y ł w y g ra ­
nym , za to trzec ią  i  sześć następnych  przegrał 
w  k ró tk im  bardzo czasie. K oniec  końców, po­
został d łużny  pięć tysięcy  franków  sw em u 
przeciw nikow i.

M ógł b y ł w praw dzie przegrać dziew ięć 
tysięcy , lecz to  go n ie  pocieszało. Żałow ał 
bardzo, ■ iż p rzy ją ł row anż, n ie  d a ł je d n a k  po 
znać po sobie przepraszał ty lk o  p. d ’A inbre, 
iż n ie  może uiścić się z d łu g u  n a tychm iast, na  
co baron  odpow iedział, że gotów  je s t  czekać 
ja k  najd łużej Po ozem, ukłoniw szy się uprzej­
mie, pow stał od sto łu  i wyszedł.

Gouville n ie  usiłow ał go zatrzym ać dla 
pom ów ienia o w yspie św. M aurycego, ja k  to 
zam ierzał przed  rozpoczęciem  g ry . W obec k ło ­
potów  p ieniężnych w yszła m u z m yśli h rab in a  
de Salazie. Ł am ał sobie głow ę, skąd weźm ie 
ow ych pięć tysięcy  franków . N ie m ógł zwrócić 
się o pożyczkę do k lubu, gdyż g ra ł  n a  słowo, 
n ie  n a  żetony; bądź co bądź, postanow ił zaraz 
n aza ju trz  w ysta rać  się o te  pieniądze. N ie 
chciał czekać z zap ła tą  d ługu  do pierw szego 
spotkania z p. d ’Am bro. P ra g n ą ł odesłać m u 
te pieniądze do domu N ie znuł w praw dzie

lecz m ógł ła tw o dow iedzieć się 

ja k  w ra-

jeg o  adresu, 
w  klubie.

N ie pozostawało m u na dzisiaj, 
cać do domu.

M iał się ju ż  k u  w yjściu, g d y  podszedł 
do niego jed en  zo św iadków  p arty i, ten  w ła­
śnie, k tó ry  b y ł m u najbardzie j nies3’m paty- 
e z n y m : o rd y n arn y  jegom ość, w zbogacony na 
g iełdzie i  m ałpu jący  w e w szystk iem  ary- 
stokracyę. /

Gouville w yslnchaK  obojętnie jego kondo- 
lencyj ; lecz parw eniusz n ie  poprzestał na  w y­
rażen iu  sw ego w spółczucia.

— Coś m i się zdaje — rzek ł — że zostałeś 
p an  o k radziony?

—  T ak  p an  sądzisz ?
— M am  pew ne podejrzenia.
— I czekałeś pan  z w yjaw ieniem  m i ich  aż 

p a rty a  się skończy?
— O c h ! n ie  m am  dowodów oczyw istych.
— A  zatem  pozwól m i pan sobie powiedzieć, 

że n ie  m asz tak że  p raw a w yrażać się w ten  
sposób i że pow inienbym  pow tórzyć te  słow a 
p. d ’A m brę.

— N ie tw ierdzę stanow czo, lecz do cudzo­
ziemce) w  n ie  m am  zaufania.

— Zapom inasz pan, że barona przedstaw iło 
k lubow i dw óch porządnych ludzi, z  k tó rych  
je d e n , K aro l Percoy, je s t  m oim  osobistym  
przyjacielem .

—  P. de P ercey  spotkał go w podróży swej 
po A zyi w ro k u  zeszłym  i w ątp ię , czy  znane 
m u je s t  dokładnie ctt r  cnlum vt'tcti barona 1

— L ecz p  do Carolles ręczy ł także  za p. 
d* A m brę.

— M argrab ia  ! J e g o  rć  kom enda cya 
w arta , n iż  Perceya,

Czy ośmielasz się pan  pow ątpiew ać o 
rzetelności p. de Carolles ? J e s t  ona nieza­
przeczoną.

(Ciąg dalszy nastąpi(. .

m n ie j

1  “ w  . . n  i  x x r - e  L w ó w k a .

WODA BIRUTY N iezaw odny środek  przeciw  
w ypadaniu  włosów. Cena 

1 złr.

JA . IHNATOWIPZ
'  WÓW s t l .p y  * 1 , •  ul. i  p .i u  ci 1. S, ul. B« 
li-ka 1. 11. KRAKÓW: Je if.u iee 1. SC tizEŁ 
MÓWCE. Rysak 2. PRZEUYŚn: Fnsdnkańaka 21.

Ł WINCENTY KUCZABIŃSKI
Lwów n). Kopernika, 

jj D r o g i  k r z y ż o w e  płaskorzeźby. 14 Staeyi, a f u ­
li r i  mi i tłem malowantm w kolorach naturalnych (po)yćbro* 
Knowane) miejscami prawdiiwsm złottm złocone w ramach 
] zł, 380 i wyżej. 14 itacyi drogi krzyżowej a ramami na 
[ blasze lub na płótnie, ręczni* malowane w naturalnych) 

kolorach, wraz z jam ą “i krzyżem od *60 złr. i wyżej. 
14 stecyi drogi krzyżowej « ramami eaciągane na płótnie 
wrsz z ramą 1 krzyżem 56 i ł ,  i wyżej. 14 staeyi olejnymi] 
farbami drukowane, wraz z krzyżem i ramami 14 zł. i  
wyżsj. 14 ztacyi tj 14 obrazów ręcznie miłowanych na] 
pió'nic iub ca b luz*  bez ram od 100 zł. d>i 200 zł. 14|

[stacyi drogi krzyżowej oltjodruki 2T0, ?, 10, 15 zł. wyżej 
D r u k i  p a r a f  i a ln e  n a  p i ę k n y m  i  t r w a ­

ł y m  i  g r u b y m  p a p i e r z e .

Cenniki gratis 1 tran  ko.

Wincenty KuczabinsM, l w ó w -

Tutki cygaretowe „NQB1S“
wyrobu W . B E L D O W S K I E d O ,  magistra fztmacyi i chemika w Krako­
wie odznacz-ją sie d y m e m  ł a g o d n y m  i c h ł o d n y m ,  n i e  z m i e n i a ­
j ą c y m  z a p a c h u  i  u m a k u  t y t o n i a ,  n i e  n a c i ą g n i ą  t ł u s z c z o m  t 
n i e  g a s n 4  s z y b k o ,  wskutek czego całe jo pa pierw  a u i u ż o a  w y  p a  U  Ć 
z e  s m a k i e m .  Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam b*rd*o 

chęM * dwwc i

S p r o s t o w a n i e .
W ektc tego, że dochodzą mnie wto- 

aci, jakoby magazyn Mód Batłrnay, 
przenieeioay był na m ejsce mego te ­
raźniejszego magazynu, zawiadamiam, 
że mój Magazyn Mód pod firmą A. 
Szałkiawlca zntjdnje sie jak  dawniej 
na ulicy Akademickiej Nr. 10 I piętro 

A .  S z f t ł h i e w i f z .

$
&

F o tw w r k  13U morgów, 84 paszy wo­
łowej (pozyezyna) 13 rębnej łoziny, 3 
morgi łąk, 30 ornego (pozyezyna zabezpie­
czone prawo budowy młyna, dobrym do­
mem mieszkalnym, budynkami gospodar­
czymi, 8 kilometrów gościńcem od miasta 
powiatowego, rzeka w regu lac ji, z wolnej 
ręk i do sprzedania, na żądanie część ceny 
kupna dwa lata r-rzy hv po tece Bliższa 
wiadomość A L. Edrlich  Stanisławów, L i­
powa 41.

Kościelne
4wle«*> n n i i k  iw e , p u c h a r  
stoczk i, k w la t f  do . «  cc, 

św iece A pollo 
poleca najtaniej

t ' b  y fc a  ś w ie c  
F R Y D E R Y K A

SCHU3UTHA
Lwów, Rynek I. 45.

m i  IN A  L O K * L U .
Nltlsui Płócien Gorczyńskich
Towarzystwa bajow ego dla b an ita  i 

przem ysłu w,e Lwowie.
Z dniem 1. t^ tre t zosfsnto przenie­

siony z ulicy Akademickiej na ulice 
lI&Leką i. 16.

Stary Cognac
U .  T i - o o z y ń s k l e g o

w Pasażu Hausmana: 
pół kilo H e r b a t n i k ó w  60 ct.
„ „ P o m a d e k  60 ct.
„ „ K a r m e l k ó w  40 ct
„ „ C z e k » l a « l e k  1 złr.

____________ W yrób własny.  ______
.Poszukuje się posady dla o r g a n i s t y  | 

r  wydzierżawieniem gruntów plebańskich y 
Łaskawe oferty upraszam przesłać pod ; 
adresem : J . M, 100 poste restante Z o - ' 
łynia. ________
y U y b o r n n  kawa pól kilo 75 ct. „Sy- 
ww ryusz“ ul, 3 Maja 1 2 Lwów.

P e z t u f c u j ę  a i l m i n l * t r a c y i  lub 
z a r z ą d u  majątku na tantiemę, procent 
od dochodu luli stałą pensyę,” wsparty 
najlepszemi refereneyami tak w kraju  jak 
z Poznańskiego. W  razie koniecznym kau- 
cya. W , Suchorzewski. Wiadomość poda 
biuro J .  Polińskiego Lwów.

3 4  centów pól kilo bezwonnego znako­
mitego •malcu na pączki do nabycia tylko 
w handlu L e o n a r d a  S o l e c k i e g o  
w  Lwowie ni. B a t o r e g o  1. 3 .

F o l w a r k
ładnie zzgoayodarowany, obizaru r 0 mor­
gów, korzystnie do sprzedania Bliźfza 
wiadomoęó kancelarya adwokatów L i s t e -  
w ię z ó w ,  L w ó w ,  W a ł o w a  2 3  (Ber- 
 nardyńika 8)._____________

H o t e l - p e n s ! o n e  
„ n U U a i  d  H a b s b u r g
otwarty L  itycznU 1899. Riwhaia francu­
sko potoki.___________

z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości o płatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 lifry  4 zlt** 
80 cent. H e n e d y b t  H c r t l .  właściciel 
dóbr, zamek Golitseli przy Genobitz, Styrya,

J R Z E I F A / K T J H N T
ś p ó l k a  k o m a n d ,  l e r d j n a n a a  W e t z s c l i a

Fubrykj maszyn, Odl^warnb żelaza
w *  L w o w  a  u l .  Ś w  M s ro in *  U .

K o n e L a le ,  n r« w t< ry , 31  ,°iay. T a r t a k i .
Ktsztorysy bezpłatnie.

F i l j *  i  WATEziat i n p u a o .  w  B c a » o w i a .

( k i .  . a u w w .  M iHERA Najnowszy NajlepszyNajnowszy

B arw ik  na w lo -y
13. L in k a ,

roślinny, nieizkodliwy, przez władze poiwolony, nie zawiera ełowiu, 
miedzi, zrebrn, rtęci, deje przy najprostszym eposobie użycia, posiwiałym 
włosem ponrzednią barwę naturalną natychmiaet od najjaśniejszego 
blond pa demnoesarnego, a to tak, Ae barwa ani przy mydu my­
dłem ani w parni nie echodzi Cena zł 2.50 i 150, pocztą 20 ct. więcej. 
B p e c y a l l a t a  w fryzowania I f a r b o w a n i a  włoaów. W iedeń I. 
H a b R b a r g e m t r a u s e  O Świadectwa i  uznania są do praeglądnięda. Frozpekta 

gratie 1 franco. OdewnuMkincne *na««T rabat.

Ze stton y  przedsiębiorstwa „A.U8trya w Paryżu1, zostały w 
sprawie zbiorowy )h podróży na wystawę 1900 r rozesłane po 
Gaiicyi odezwy i programy ba-dz ■ niewłaściwe, język polski ob-a- 
żajitce, króre też siuszuie p rzez dzienniki skarcone zostały. Podpi­
sana f  rma oznajmia niniejszem, że odezwy rzeczone rozesłane przez 
nieszczęśliwą pom yl ę, b»z wiedzy kom itetu nadzorczego, bez w ie ­
dzy naszej firmy, bez wiedzy P P . bar. Pirqueta i A lfreaa Szcze­
pańskiego

Pc pisana firma przeprajza niniejszem za tę  przykrą pom ył­
kę i dwołuje owe niewłaściwe odezwy i program -.

Zarazem oznajmia, źe odtąd za przedsiębiorstwo w yłącznie  
podpisana firm* jest odpowiedzialną i  niebawem w  spoaob w ła ­
ściwy, szczegóły o zamierzonej zb:orowej podroży, do wiadom ości 
publicznej w Galicyl podane będą.

Si heufcer et Cc.

L IN K ,

Mleczairi>ia dworska
w Stochowie, poczta Sokołów, koło Sfry- 
ja , wyiyto na kiżde zamówienie doak^ 
nsłe z codztonnfgo wyrobu A w le ż e  
p o d k a r p a c k i e  m a s ł o  u  pobra 
l i t n  4  * ł r .  9 5  c t .  z a  5 c i o  h l  

I o w ą  p a c z k ę .

Nasze k o u g e r w y  z  j a r z y n  w pusz­
kach blaszanych, hermetycznie zamknię­
tych, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 
pomidory, pieczarki, soki, kompoty, m ar­
molady itp., które przez 3-Ietnie istnienie 
fabryki na krąjo*yek i zagranicznych wy­
stawach zyskały 2  z ł o t e  1 3  8 e b r n «  
m e d a l e ,  są do nabycia we Lwowie, w 
Krakowie i na prowincyi we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożywczych,

Fabryka km serw i ugrod 
handlnwY

w Lubyczy królewskiej (poczta, telegraf i 
stacya kolei Lwów Bełżec).

O g r o d u l f c  miłośnik i czynny, pracow­
nik dobrze polecony z  pierwszorzędnych 
domów, żonaty, bez familji, poszukuje 
umieszczenia od 1 lub 15 marca, za skrom­
nym wynagrodzeniem. Odpis świadectw 
zaraz do usługi. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
mie^ogrodnik w Struży o. p. Skrzydlna. _  

K n c h m J s t r A  żonaty, trzeźwy i cicliy , 
poszukuje posady od 1 lub 15 marca pod i 
warunkiem aby w niedzielę i święta był ; 
na mszy z żoną. J. P. Hosłów, "roczta 
Ottynia. 4

W a ż n e  d l a  k a n i e g o  g u s p o d a r s l w a l
Butem dapoe a | katdą, pod*ugj l.kieroW au „ dlatago caś

lkkier en m ,i ty ó  ‘ w»ły K to o* •. ł * la^karŁo do 1»- 
ki» owania podłogi p .zen .o io n y m , ten w jnsnoi swój gro".

Ż nin., rzeaeą jeet, ie  g l tz u r . buraztyitowa Krzyazuua 
Sohnunok. do p-dłóg, wl . i  io ela fabryk lakieru we W iedniu, 
Berlinie i Offenba h  c u d  Menem, jest, m.jle;-”*a 
ifrzytziofu Schramma glazura bursztynowe ? pnszkanh je- 

dnokiło yoh, praewyisea weayitkte wy­
roby konkurs oyjn*.

Krzytztefi. Sshram m a glazura aurszL naw a, jes t r 0 ao trw a- 1
ł  jś li, p ły  ka  i w y tr.y  
n.a-ujo t  ez- iw..* *.

K rzysztofa 8cn a m a a  glazura Bursztyn w y to b t  w 6 go^wnaoL 
i.r? sztofa  Schram m a glazur*, butsztyn jest w d a tm  .. « ,  od 2j

w saelki ta wyrooów kon- ® 
kureń .'',3 "j oh. J e d n a  
pus»-i wyataso»a aa  16 
me rów kwadratowyob. 

K iijsz to fa  Schli mma glazura bursztyn, w y t r i  y m  a ł o ś o . ą
swą wsDud a n  k . - d .. 
gospodyni podziw*e<i:e 

Krzysztoin Schi _ r s  a glazura bursztyn. . o lataoh nawet .aobo
w  b gis a— ta  piękny 
pciysi. i n iwyoie a  Bię.

Główny salad fabryczny dla Lwowa I Galicyl

Droguerya Henryaa Blumunfeld̂
we Lwowl., ni. Z tk i .w .1 .  I. 6 g Lri. ■ -A1.  Irea  w y ro b y  firmy Schramm

ja k ;  r o k u t y ,  l a k i e r y ,  f a r b y  1 t .  d .  om yw ać m o lu .
Sa nd fabryczny d k  Krakowa I oaulloy znajdaje się  u Sząrskiego j 

I syna w  Krakowie.
O s t r o ż n o ś ć  p r z y  z a k n p n l e l l !  Każda po w to  izopatrzoną byś 

m u ł n ap iien  firmy . C h r l i t o l  I c h r a m m ”*

W y s y ł k i  m a  g n w i u y f  e d w e t M  p o « « w a , 
pÓTach

K .A  B . O L  B A  Ł Ł Ą B A ! N T
ysm *  L w o w i e .

W u alk is  w ikU d wchodząc* towzry koMunna, południowe, wia* w egienkle, auitry- 
ickto i frznctiiki*, w sąjtopacej jakoźd po cenach najtzńisycb. Jednocześnie polecam'

Ciąpeflifi nieoiwołuMiG | 10S k: on
| 0  M a  T U  | u Q Q  j 3. Główna wysrana 10 000 ,
I * ITIC&’ O Cl lU w w  | gotówką z potrąceniem 20 pr

Losy polecaj 11: Kit* i  Stoff, M Jonasz M. 
W ^ m U D lIo R IO  Klarfcld, Gustaw Max, korm ann i ie i-  

genmann, Samuel i Landau A Schel- 
P D U  C l .  lenberg i Syn, Sokal i  Lilien.

ie e a B H 1' > « raM 9fgaE iaaB G anst»  ^J»i*>«aiv*s3«iia8tes i  k a m

Związek sal cyjskicb Kugcow tnody m ewnaj
w e  J L w j n * I e  n i .  S y ś s i u s  «  3 7

p o ś r e d n ie * y  w  s p n e d a ł >  n io n  g a o i s i .y  i  u d s ie l a  n a  w ię k s s e  
p a r t y e  z a i* c* k : S p r z e d a j e  c o w e r  w .  W  .e d m u  i  P r ą d . *  w e

w ła « n y m  s a r . ą d w e  b e z  p o ś r e d n ic tw a  k o n » is y o n e ró w

suche, ciepłe i tanie przy ulicy Lenarto­
wicza 1. 1 w przedłużeniu ulicy Koperni­
ka, 2  l u b  3  p a k u j e  z kuchnią na lemj 
piętrze i  .okój kaw alerski a przy ulicy 
św‘. Teresy 1. 31) w pobliżu ulicy Leona 
Sapiehy 3  l u b  4  p o k o j u  z balkonem 
i kuchnią na lem  piętrze od 15 lutego 
lub 1 marca <lo Bliższa wia­

domość na miejscu u dozorców.

P W a a  z0raz nanczycieisa
 wieś, udzielająca języków- polskie­
go, francuskiego/ niemieckiego, przed­
miotów szkół normalnych, g<y na for­
tepianie W ymagania skromne. Odpisy 
świadectw ł i i c u ^ p u a  F i s c h e r  Żu­

rawicą

K  A  X V  Y
aromatyczn*, czyit# w zmzku i wydz- 
ta« w u p a to n ia , franco du każd«j i ta ­

cyi pocztowej.
etottryc nych, lekarskich, optycznych i *»[, k l, Gayloa grubo zizm istej zł. 10 50

mierniczych juk*to : | * * » dniej , m 10-40
i Ik w o d Uó w , t e l e l o n ó w  1 K r o m o -  ■ ■ » średniej . . ,  10-—
c l i r o n ó w  z urząd*enif m, o  n l k i e r A w ,  .  ,  Gtutamzto . . a 9-50
o k u l a r ó w ,  l o r n e t e M ,  r ó ż u y i h  » .  U g u ay ra  . .  9 —
p r z y b o r ó w  d o  g o r z e l n i ,  r e U z o J -  > •  Mokka arabska . , „ 10*75

R ów , t a ś i u  i  t .  d .  | B m Jawa złota , . ,  10*75

Chińskii-rosyjs^a 
1 3  K U B A T A

sbioru maj o wago, ctomno naciągająca, 
czyata w zmaku z nader miłą wonią. 
*L kl. Congc czarny . . zł. 1 60

,  „ Katooro . ,  2 .-
M Familijnej . . . • 3 —
,  Melang* de Mozkao . # 4 * -
H Im perial. . « 5‘—
,  Wystowek nzjtopjzych . ,  1**0

N z a  k a m  Francuza lub Francuzkę do * Beptracye j zaraówieniz z prowincyi Przy odbiorze 2 kilo herbaty z doyekew anit* innego towaru aż do wagi 5 k.
konwersacyi,M niszek Łyczaków 15 drzwi 12. aaU twUm jak ł i j r y ohlej i pejl^etoi. franco do keid e j etacyi pocztowej.___________________  ________________________

P u  c  iiu c u  Z tt iż u u y d l  
wyśmienite stare wina. 

F r . . n c u z a c l s
Haut Bereac po 1.60.

„ SoWEnee 1.80.
8t. Julien 1.40.
Chat Margot 1.80.
B e n s

Piiporłe** Moeel 1-49* 
Johanniiberger 2 i0 .

H . e z p  w i i®  s i®
M adeira 2.— .
Sherry 2.—.

Na zabawy, obiftdy i wesela poleca

tiiiłlili aAiiDA HhIŁ aBAIA
w© L w o w ie  

po cenach zsiżonych w naj lepszej jakości’

Z J i r i ą d  ( I6 b r

UWEIOPOL pad i.«0«EM
poleca codziennie świeże I L E R O  

jiAezhierane po 8 ct. za litr 
zbierane po 5 ct. za litr 
ómlftankb po 28 ct za litr. 

Doatawa bezpłatnie codziennie do 
d*mów.

Żgloaaenia Z a r z ą d  d ó b r  » « ■  
n a j^ n o p o l ,  p o c z t a  P ro e y *

O g ł^ n z e i i i !
W krajowej szkole ogrodniczej w ?V 

no ij>e rozpoczyna się rok szkolny 1899 - 
1900 * dniem 5-yo km einia 1899 r . Celem 
krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie 
jest teoretyczne i p aktyczne wykształcenie 
młodzieży na ogrodników uzdolnionych do 
prowadzenia tgrodów wiejskich. Do szkoły 
może być przyjęty każdy kandydat, k tó ry ; 
1)  wykaże się: ze przynajmniej 15 .*okzy  
en. ukończył/że odbył z dobrym postępem 
obowiązkową naukę w szkole ludowej/ jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nie 
nagannych obyczajów; ż) w terminie przez 
Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin wstępny 
Błużąey do ocenienia, czyli kandydat jest 
w ogóle dost-teiznie rozwinijty umysłowo, 
ażeby mógł korzyst»ć z nauk w tej szkole 
udzielam)ch. K andyda.i którzy przynajmniej 
jednoroctjią praktyka o y  odmetą odbyli a 
uczynią zadość pywyz wymi* nionym warun­
kom nu ją  pierwszeństwo do p zy,ę.:ia pod 
innymi. Koszt* utrzymania ucznia w zakłi 
dzte wynoszą 165 zlc. w. *._ rocznie. 8yno 
wie ubogich, rodziców przyjęci U)ć mogą 
n* ąoszt funduszu krajowego. Każdy wstę­
pujący do z .kładu powinien i*yć zaopatrzony 
w aosu teczją  bieliznę i  dobre buty ju c h 1 owe 
Podania o przyjęcie wtosić n*leży n jd ^ e /  
do 15. in<*’ca i899 r. co Dyrekryi kr*j . 
szkoły ogiodnicze w Tarnowie, która ca 
żądanieudźieli wszelkich bliższych wyj *ónień
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Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuteryt 

poleca J a n  J a r c y  a a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

GORSETY
p*awd*iw* francuski* Mm W alu . krót­
kie i długie, popielet* i białe, praw­

dziwe fiszbiny 7.50 i 10J0

G ó r s k i  i S z y d ł o w s k i
L w ó w , p l i o  M * r y » o k .  8 .

w o w s k a  F i l i i

Tow. wa*jea kredytu
w K rak o w ie

Lwów, u l. 8go Maja 1. 16 ( A a e b u r a -  
o y a  k r a k o w s k a )  przyjmuje

OS/C
i oprocentowuje po

*4= o d  e r a .  r  c i z r L l a -
Do 2.000 koron wypłaca sie bez wy­

powiedzenia.____________________________

Wina VtWW1l
łagodne, dostarcza od 56 litrów  wzwyż 
białe litr  po 24 ct., czerwone po 26 ct 

H t- rŁ 4, właściciel dóbr 
zamek G ^ i i t s c b  przy Genebitz w Styryi.

1895
własnego

vhoW K

U « d e b B  h o n o r o w y
i

R  { j u . y  p n j e d y n k n
opracował 

Z  A . P O M IA N .
Cena 1 sir. w  o, -aw iti ozdobny 
l złr. 50 ct. z p rzesy łką  o 26 ot. 

drożej.
Wu ws ygtkkh ksjgga m noh.

ngdaktor oJpowiadnolay; Waośaw Maiiowaki. f a p i e r  a. la b ry m  U ie r lo ó ila e j . ornirarni- Narodów# S u iu faw  alfcuieofc * Społica —  HoteJl GeorgA


